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LONDYN 27. 5. K oła  polityczne za- 
rkoczone zostały  faktem  przyspieszenia

w  p i  5  y

B)

C)

D)

Śląskie Techniczne Z akłady Naukow e jj  
* K atow ieach będą przyjm ow ać zapi­

sy do i k las następu jących  szkól: j.
A) Liceum budowlanego, chemiczne-jj 

go d r o g o w e g o ,  elektrotechniczne- - 
go i mechanicznego.
Gimnazjum. - elektrotechnicznego, 
m echanicznego i odlewniczego. 
Szkól M istrzów P rzem ysłu  M eta­
lowego.
8-letnieh W ieczorowych Kursów 
H utniczych dla kandydatów  na 
mistrzów7 hutniczych.

W pisy  te trw ać będą (za w yjątk iem  
sobót, niedziel i św iąt) od 1 — 21
cz e rw c a  3939 r . w  c z a s ie  .iak n a s tę p u je .  

1 — 19 cze rw ca  od godz. 30 — 32
20 „ „ , 31 — 3-1
21 ,.  ̂ „ ., 8 — 33.30

Do zapisu oprócz norm alnie w ym a­
ganych dokum entów kandydat w inien 
przynieść 3 swoje fotografie.

W pisy  przyjm ow ać będą kierow nicy 
poszczególnych szkól

D yrektor:
(Inż. M. BOGDANOW ICZ)|

Powrót Paderewskiego i Amerysi
NOWY JO K K , 27. 5. A gencja H av isa  

donosi, że P aderew ski zachorow ał na ser 
ce. A tak  był stosunkowo lekki, ale leka­
rze stanowczo sprzeciw ili się występowa 
aiu Paderew skiego w zapow iedzianym  
koncercie.

K oncert Ignacego Paderew skiego od­
w ołany został dosłownie w ostatn iej 
chw ili, gdy na  sali znajdow ało sie. około 
lfi.OOO osób.

NOWY JO R K , 27. 5. A tak, którem u 
u leg ł Ignacy  Paderew ski był w ynikiem  
ogólnego przem ęczenia -wywołanego przez 
W koncertów  które  w swym tournee 
Ig n aey  Paderew ski dal dotychczas w A- 
m eryee. Ignacy P aderew ski znajduje  się 
pod sta lą  opieką swego lekarza dr. Tho­
m asa D unham a.

P o  a taku  n as tąp iła  znaczna popraw a 
Samopoczucie je s t zupełnie dobre, gorącz 
iii nie ma.

Ja k  zapew nia sek re tarz  m istrza  p. Syl 
,viii S trakacz — -niebezpieczeństwo nie 
grozi.

Mimo to za poradą lekarzy dalsze kun 
iC-rty zostają odwołane. M istrz Pad^rew  
«.ki p rzep isany  m a bezwzględny spokój. 
Nie p rzy jm uje  nikogo. W dniu 30 bm. 
(puści Nowy Jo rk , udając się na pokła­

dzie «Norm andie* do P aryża , dokąd przy  
będzie 4 czerwca.

rokow ań angielsko - francusko  - sowiec­
kich. W brew  przew idyw aniom , że szcze­
góły propozycji przesłane będą do Mo­
skwy dopiero po Zielonych Świętach, 
tekst tych propozycji został ostatecznie 
uzgodniony i jak  już o tym  donosiliśm y, 
niezwłocznie przesiany  na  ręce am basa­
dora bry ty jsk iego  w M oskwie s ir  W ilia ­
m a Feeda z poleceniem, by w spólnie z 
charge d’a ffa ire s  francuskim  P ayastem  
doręczył go m in. Mołotowowi.

Identyczny tekst w ręczył min. fran ca  
shi B onnet amb. sowieckiemu w P aryżu  
Suriczowi & niezależnie od tego Foreign 
Office przesłało odpis amb. M ajskiem u 
Równocześnie tekst noty przesłany został 
do W arszaw y, B ukaresztu, A nkary  A Wsi 
śzyngtonu. >

Propozycje tró jp rzy m ierzą  angieisko- 
francusko - sowieckiego przew idują:

1) A utom atyczną pomoc zbrojną n i  
w ypadek bezpośredniego napadu  na je ­
dno * tych trzech m ocarstw .

2) A utom atyczną pomoc zbrojną na 
wypadek pośredniego napadu  na jedno z 
trzech m ocarstw  sygn ata riu szy  pak tu , to 
je s t jeśli by którekolw iek z nich p rzy ­
szło z pomocą zbrojną, państw u, wobec 
k 'drego zaciągnęło zobowiązanie w zajem ­
nej pom ccy< jak  w w ypadku Polski i 
Turcji, lub jednem u z państw , którem u 
udzielone zostały rękom ie, jak  w w ypad­
ku R um unii i Grecji, lub  — jeśli chodzi 
o A nglię i F ranc ję  — to w w ypadku za­
atakow ania — H olandii Belgii. Szwecji 
lub D anii — jeśli chodzi o Rosję — w 
razie zaatakow ania  E ston ii lub  Łotwy.

Bezpieczeństwo Litwy zapewniono zo­
sta ło  w ym ianą gw arancji  między m o.ar-  
s i we ni zachodnim a P ilską .

PARYŻ, 27. 5. PA T. H avas donosi z 
M oskwy: K om isarz spr. zngr. Mołoiow I 
p rzy ją ł dzisiaj po południu am basadora I 
IV. B ry tan ii W illiam a Seedsa oraz coar- | 
ge d 'a ffa ires F ran c ji P a y a rta , którzy » 

w ręczyli m u tek st p ro jek tu  francusko- j

angielskiego. Rozmowa trw a ła  od godfc- 
16-ej do godz. 17.15.

EDI

I.W EDEI
Stalin likwiduje zabiegi

wysłanników Hitlera
RYGA, 27. 5. Według wiadomości z 

Moskwy, rozeszła się tam wręcz sensacyjna 
pogłoska, że ludowy komisarz spraw wewn; 
trznych Beria wystąpił na posiedzeniu „Po 
litbiura“ przed 10 dniami z wniosk em are 
siłowania i oddania pod sąd szefa sztabu 
generalnego komandarm a Saposznikowa, *ta

rego działacza holszew ckiego Plattena, któ 
ry w roku 1917 dopomógł Beninowi w za 
plombowanym wagonie wrócić do Moskwy 
oraz szeregu wyższych oficerów.

„Poktb.uro“ miało całkowic e zaaprobo 
wać wniosek Berii, ponieważ był poparty 
dow odam i, św iadczącym i, i e  zarówno Sa

O ST A T N IE  W IADOMOŚCI SPO R T O W E.

Polska—Belgia 3:3 (2:1)
Międzypaństwowy mecz piłkarski w Łodzi

ŁÓDŹ, 27. 6. Pierwszy w tym roku
m iędzypaństw ow y mecz piłkarsk i roze­
g ra li p iłkarze w sobotę w Łodzi, gdzie z 
trudom  odnieśli w ynik rem isowy nad Bel 
gią 3:3 (2:1).

Mecz ty lko  do pauzy byl ciekawy. Po

Kto raz p\m  TYCHY skosztuje  
Ten je  s ta l e  ze smakiem pije

zmianie pól obie drużyny były mocno
wyczerpane^ tak  że g ra  sta ła  na niskim  
1 oziomie i była nudna, mimo iż pod ko­
niec obie drużyny g ra ły  dość ostro.

B ram ki d la  Polski zdobyli: W ilimow- 
ski 2 oraz P ią tek . Dla gości Fieves 1 i 
B raine 2. W yrów nanie zdobyii Belgowie 
3' osta tn ich  sekundach gry , przy czym 
Jako całość g ra li lepiej od Polaków.

Widzów 20 tys. Na pól godziny przed 
i w czasie meczu padał deszcz.

posznikow jak  Plalten komunikowali się z 
tajemniczymi wysłannikami II tlera do 
Moskwy, którzy mieli za zadanie odciąg 
nąć Rosję Sowiecką od porozumień a z 
Anglią. Wśród osób, z którymi mieli się ko 
munikować wspomniani dygn tarze sowiec 
cy, m iał być również gen. Syrowy.

Pogłoska ta, wydająca się nieprawdopc 
dobną, pochodzi jednak ze źródła, które na 
kilka m iesęcy przed aresztowaniem marsz. 
1 uchaczewskiego przepowiedziało cały jego 
proces. Wiadomość tę zdaje się potwierdzać 
aresztowanie Plattena.

P R Z Y C H O D N I A
LECZNICZA
chcrób  w enerycznych i skórnych „POwOS" 

SOSNOWIEC, ul. 3-jo  Maja 31
Czynna 31—1 i 5—3 pp., w święta 11—1

T«> <1 «l)9

P z ls la / «ł/szijf«€i| x w i o d l x o m y

XI. TARGI KAT OWI C KI E
Święta S3 doskonałą okazję do zawierania nmiw handlowych z wystawcami! Ciekawa i piękna rewia polskiej wyiwirczahil

L. ’i  N  A  P A R K !  T E  L . 3 0 0 - 7 1

D z i ś  12 stron

(p V/
/oJedyny organ demokratyczny niezależny woi. kielecki eg o

n n m i A f Y .  K1EŁCE> -Wspólna Nr. 7, teł. 1378; BĘDZIN, Małachowskiego Nr. 21, tel. 71-331, DĄBROWA, Sobieskiego 7 I Królowej 
WKfU&lnŁf ■ Jadwigi (róg  Narutowicza); ZAWIERCIE, u). 3-go Maja 29; CZELADŹ, Bytomska 31; GRODZIEC, Legionów, teł. 719-68

Sowiety udzielą pomocy
państwom pośrednio i bezpośrednio zagrożonym
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Tranwaja Elektryczne w Zagięciu Dąbrowskim
S P Ó Ł K A  AK C.

Podajem y do wiadomości P . T. Publiczności,
ŻE Ż  D N IE M  1 CZERW CA 193» R . URU CH OM IONA  
K O M U N IK A C JA  A U T O B U SO W A

1. B Ę D Z IN  — DĄ BRO W A GÓRNICZA
N IE M C E  — K A Z IM IE R Z ,

2. SO SN O W IE C  —  ZAGÓRZE —  D Ą B R O W A  GÓRNICZA.
8. SO SN O W IE C  — K LIM ONTÓW  — J U L IU S Z  — P O R Ą B K A  

K A Z IM IE R Z  —  N IE M C E .

ZO STAN IE
n a  n a s tę p u ją c y c h  od c in k ach :

ST R ZE M IE SZY C E  —

AUTO-STUDIO
Szkoła kierowców sam ochodow ych i m otocyklowych

F. Janczewskiego
dyplom owanego mechanika, sądow nie zaprzysiężonego eksperta spraw

samochodowych.
SO SN O W IE C , UL. L EG IO N Ó W  12, T E L E F O N  62420.

Ceny n i s k ie .   --------------  Opłata ratami.

S k ła d  to w a r ó w  że la z n y c h

j e r z y  m o c z
(SOSNOWIEC, UL 8-GO MAJA 22 tal. 62746 
poleca: Nakrycia stołowe nierdzewne.
Priy4#j aparaty 1 nożyki do golenia, 

nożyczki, scyzoryki-
(W wielkim wyborze. Niskie ceny.

li4imor polityczny
ŻARŁOCZNA KOCHANKA 

ltyl sobie Niemiec 
imieniem Jolianu,
Co sie w armacie 
strasznie zakochał.

Przemawia} do niej 
czułymi słbwy, 
każdy jej kaprys 
spełnić go towy i 

Wyrzekł się dla nłej 
knedli i masła 
1 sam głodował, 
byle się pasła!

A więc armata 
tyła i tyła 
a on opadał 
ciągle na siłaęb,

Czym więcej jadła 
Tym więcej chciała!
Każda jej porcja 
była za mała!

Aż kiedyś taki 
miała apetyt, 
że i Johanu‘a 
zjadła na wety!

(.Kronika Polski i świata*)

P i n t u  fabryka w Warszawie
branży spożywczo - kolonialnej poszu­
kuje przedstawiciela branżyatą z pier­
wszorzędnymi referencjami na miasto 
?osuowieo i okolicę. Szczegółowe ofer­
ty  kierow ać do B iura  Ogłoszeń .La­
rum * W arszaw a, Królewska 1 sub 
cTłuszcz ja d a ln y ..

W olf wraz z bratem  Leopoldem udusili 
dziecko poczym  tru p k a  ow iniętego w g a ­
zety i szm aty w rzucili do .Wisły. Innym  
dziewczętom, k tóre  w padły w jego ręce 
W olf daw ał adresy  do akuszerek^ któro 
spędzały płód.

M aria  D obrzańska rów nież służąca 
nie godziła się na  spędzenie płodu. Gdy 
W olf odmówił pieniędzy na poród, była 
na jego łasce. I  znów ja k  R udnicka, w 
prym ityw nych w arunkach w piw nicy 
W olfa, urodziła dziecko pom agając przy  
tym  sobie odłam kam i szkła od bu telk’.— 
Znów W olf pozbył się w łasnego dziecka 
rzucając je  zaduszone w n u rty  W isły.

D obrzańska dom agała się od W olfa, 
by się z n ią  ożenił. W olf odmówił, a gdy 
ożenił się z in n ą  D obrzańska rozpow ia­
dała  o swoich przeżyciach znajom ym  W  
ten  sposób sp raw a d o tarła  do p ro k u ra to ­
ra , k tó ry  nakazał osadzić W olfa w wie­
zieniu.

J a k  stwierdzono, .Wolf nam ów ił 6 dziew 
cząt do spędzenia płodu, a dw ukrotnie 
asm  pozbawił życia swe dzieci.

SzukaSi 7jdmi)ia ispjokcjii znc^/riePija

NAJSILNIEJ f tA OOCZYNNA SOLANKA J O O O B I O M O W A
Rano

Na szpaltach pism

if prom m
wspólne uderzenie n a  Rosję

„IKC" zamieszcza za „Matchśem” cle. 
kawy opis jak doszło do rozmowy mię­
dzy min. Beckiem a amb. Patemkinem na 
temat propozycyj niemieckich marszu 
na Rosję:

Sowiecki charge d 'a ffa ires p. L isto­
pad oczekuje na  zaproszenie dla swego 
m in is tra  (Potem kina), k tóre p. Beck 
• zatrzym ał na w argach*. K ró tk ie  milczę
nie.

— Może p. Potem kin  dałby nam  okazję 
do rozmowy o sw ojej w ielkiej i pożyteoz 
nej podróży. — rzucił p rosto  p. Beck 

Oto w yznaczenie spotkania , choć nie 
jest sprecyzowane. P. L istopad zrozu-

C lE R P lE H lA tn  
REUMATYCZNYCH,

w o b ą la c h  s to s u j  
ta b le tk i

l e g a l

miał. P. Beck lubu je  się w odcieniach. 
K iedy pociąg z B ukaresztu  wtoczył się 
na dworzec w Śnialynie, drzwiczki wago 
nu  II-g ie j k lasy  obram ow ały okrągłą

Kierownictwo Pryw. Kursów 
„PRAKTYKA BIUROWA"

O
ua

G S .  A 3
rok szkolny

oraz
„PRAKTYKA HANDLOWA* 

w KATOWICACH 
ul. MŁYŃSKA 22

Z  A
1939/40

W P I S Y MA K U R S Y
»)

Człowiei* bestia
MORDOWAŁ WŁASNE DZIECI.
W W arszaw ie w ykry to  m akabryczną

zbrodnię przy ul. P okornej zuajdu je  się 
.B a r  Chrześcijański* Ju lia n n y  W olfowej 
Syn je j 29-letni E dw ard  W olf naw iązy­
w ał znajom ość ze służącym i, k tóre  zosta­
w ały  jego kochankam i. S łużąca M arian ­
na R udnicka, gdy poczuła się m atką  za­
w iadom iła swego kochanka W olfa, k tó ry  
zaprow adził ją  do piw nicy, gdzie w p ry ­
m ityw nych w arunkach  urodziła  dzie,

my- I
cko I

S T E N O G R A F I I  ELEMENTARNEJ i BIUROWEJ, oraz 
PISANIA NA MASZYNACH WRAZ z PRACAMI BIUROWYMI 

(30 najnowocześniejszych maszyn różnych systemów)
WIADOMOŚCI Oraz ĆWICZENIA PRAKTYCZNE z BIUROWOŚCI

i KORESPONDENCJI
b) K S I Ę 8 0 W 0 S C I  u p r o s z c z o n e j ,
C) JĘZYKA NIEMIECKIEGO Z KORESPONDENCJĄ HANDLOWĄ

Kursy mają na celu kształcenie pomocniczych sił b itrowych i handlowych. Naucza­
nie odbywa się pod nadzorem Władz Szkolnych. Absolwenci Kursów otrzymują świa­
dectwa ukończenia według wzoru Ministerstwa W. R. i  O. P.

S Osobne oddziały d!a młodzieży w wieku 14 — 18 lat, oraz osobne dla 
starszych. Uczniów (ice) grupuje się w/g dotychczasowego wykształ­
cenia. Kursy ranne, popołudniowe i wieczorne.

Lokal szkolny zajmuje dwa piętra, posiadając oprócz szeregu klas, salę rekreacyj­
ną, świetlicę, bibliotekę szkolną i t. d. Z biblioteki szkolnej korzystają uczniowie 
bezpłatnie. i Sb

WPISY PRZYJMUJE SIĘ DO DNIA 10 CZERWCA. ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA. 
W pisu młodzieży n epełnoletniej winni dokonać rodzice, lub opiekunowie.

Do wpisu przynieść należy świadectwo szkolne, oraz wpłacić I-ą ratę za naukę 
S E K R E T A R IA T : czynny codziennie od godz. 10—12 przed poi. i od 4—7 po

gol. a w niedzielę rów nież przed poł.

Woroszyłow pojedzie do Anglii
na wielkie manewry armii brytyjskiej

LONDYN, 27. 5. — Zamiast samemu po 
jechać do Moskwy, jak to wczoraj rano do 
koszono, angielski m inister wojny Ilore 
Relisha zaproś ł do Anglii Woroszyłowa. 
W czoraj wieczorem fakt ten oficjalnie z o 
stał podany do wiadomości. Później Hoye 
Beliśha będzia rewizytował marszałka ło­

wieckiego w Moskwie.
W oroszyłow przybędzie do A nglii ua 

m anew ry  jesienne arm ii b ry ty jsk ie j, k t 5 
re  odbędą się z końcem  sie rpn ia  i po­
czątkiem  w rześnia. W  kołach rządowych 
mćwią> iż będą to największe manewry 
jak ie  urządzono w Anglii i spowodują

częściową m obilizację rezerwistów.
W izytę m arszałka W oroszyłowa w 

A nglii poprzedzą zapewne rozmowy sz ta­
bowców angielskich  i sowieckich, w spra  
wie szczegółów p ak tu  w zajem nej pomo­
cy, który podpisany będzie ju i w. najbliż 
sżym czasie.

tw arz  z przedw ojennym i, m aiym i fcino- 
kiam i, ok ry tą  siw iejącym i w łosam i, są­
dził, że jego m in ister przyjadzie pierw scą 
klasą.

— W ięct — p y ta  p. Połem kim .
— P . Beck je s t zadowolony — oświad­

cza p. L istopad. — T ym  razem  k ry je  ara 
co m niej swą grę. Oczekuje naszego no 
wego am basadora, Szaronowa.

— Opuściłem  Bukareszt, ja k  pan  w ia 
opowiada Potem kin o godzinie ósmej. O 
p ią te j telefonow ał mi Mołotow, abym 
udał się do Moskwy nie przez B essarabią 
ale przez W arszaw ę. T rze ta  byśby się 
dowiedzieli d o k ła d n ie  o „spraw ie G ceriu  
g d '\  A oprócz tego w porozum ieniu zt> 
S talinem  i Mołotowem wyłożę swóć 
punk t widzenia.

— P. L istopad chm urzy się: Litwinow 
nigdy nie mówił z taką  stanowczością. 
Pociąg zajeżdża do Warszawy-. Oto p:er 
wszą w izyta m in is tra  rosyjskiego w W at 
szawie od czasu w ojny.

—Czy audiencja (u min. Becka) wyzn* 
ezona ł — p y ta  p. Po tem kin  personclt 
am basady sowieckiej, oczekującego gff 
r.n Dworcu Głównym  w W arszaw ie.

— P. Beck byłby bardzo urażony 
gdyby nie w yraził P a n  swego życzenia

W ysłann ik  p. Becka je s t uśm iechuią 
ty  i uprzejm y... Ale nie wyraża zaproszę 
Ilia form alnego. P y ta :

— Czy pan  pozostanie długo w W ar 
szaw iel

— Zam ierzałem  w yjechać ju tro  o 9-tey 
rano lecz jeś li p. Beck udzieli mi rozmo­
wy, to gotów jestem  odłożyć mój wyjazd 
do p ią te j wieczór. Dam polecenie zateio  
fonaw ania. Proszę podziękować p. Beck > 
wi.

P. Potem kin je s t zadowolony: K
Beck w yraźnie pragnie , by on się sam za 
prosił, a to jest zasadnicze. Zresztą tak) 
rozwój sy tuacji przew idyw ał Mołotow.

... P . Beck w ciem nym  obraniu, wy­
chodzi na spotkanie gościa. Obaj pragnę 
li tego m omentu. Pp. L istopad i Szem 
le k  o tw ierają  ogrom ne akty.

-  ...Stalin i Mołotow bardzo pragnęli 
by dowiedzieć się szczegółów o propozy­
cji Goeriuga... Tw arz Becka wypogauz* 
są. On, k tó ry  nigdy nie chciał mówić pc 
rosyjsku,, przypom ina sobie że doskona 
le zna ten język. Nie w aha się i w yjaw ia 
spraw ę, której rąbka uchylił za pośre 
doictwem  prasy :

P ropozycja  wspólnego zaatakow ani* 
Sowietów. U kraina  praw obrzeżna i Bia- 
ło iu s przyznane byłyby Polsce. Reszta 
U k ra in y  sta łaby  się państwem  aiepodle- 
łym  pod p ro tek toratem  niemieckim. Na 
całej przestrzeni daw ni ziem ianie polscy 
o trzym aliby  odszkodowanie. K aukaz 
m iał pójść pod p ro tek to ra t polsko-: 10 

rniecki.
P łk . Beck z m iejsca odmówił. Na roz­

kaz P . P rezyden ta  i M arszałka Śmigłe­
go - R ydza am basador L ipski otrzym a) 
m isję w yrażenia min. von R ibbentropow i 
zdziwienie rządu polskiego z powodu ta 
kicj propozycji.

Rozmowa Becka z Potem kinem  zacz} 
ta  z ostrożną rezerw ą obustronną, s ta jł 
się serdeczna.

— Z łatw ością dojdziem y do porożu 
m ienia — oświadczył Potem kin. — Je  
steśm y gotowi um ieścić na  g ran icy  pol­
skiej zapasy nafty  e+c., aby w razie kon. 
flik tu  zbrojnego tym  łatw iej i bez zwio 
ki zasilać arm ię polską... W szystko, cs 
ofiaru jem y, nie może stanow ić dla Nie 
mieć argum en tu  ze się je otacza, i nie 
żądam y nic wzam ian, jak  ty lko lojalne, 
p rzyjaźni. Po lska  stanow i przecież naszą 
n a tu ra ln ą  gran icę przed naporem  nia 
m ieckim !,.
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Westfront 1939
i i

przeprowadzony przez ag. „Kontynent" dla Expresu Zagłębia
Siedzimy w m aleńkiej kaw iarence na 

■jednej z przecznic Nowego Światu. Niżej 
podpisany i  Sigfried Hanke, se rż a n t jedne­
go z pułków saperów, stacjonowanych do 
piedaw na na osławionej „ lin ii Zygfryda", 
j in 'i ,  m ającej być odpow iednikiem  francu­
skiej lin ii Maginota, o k tórej w yrabia się w 
narodzie niem ieckim  m niem anie, źe jest ona 
ynporą nie do przebycia, że jest ona rękoj­
mią bezpieczeństwa Rzeszy.

Sigfried H anke nosi cywilne ubrań e z 
lichego ersatzu, buty z cienkiej skóry m ają 
gumowe spody przylepiające się do podłogi, 
z a m n s t praw dziw ej gumy —’ nam iastka...

Ogląda się dokoła, tym już teraz przysło­
wiowym „deutschen B liek“. U spakajam  go, 
źe tu nie m usi obawiać się Gestapo, le  u nas 
n ik t nikogo nie podsłuchuje, że może mów ć 
zupełnie spokojnie i odważnie.

Siegfried Hanke siedzi nad szklanką m le­
ka, łapczywie zajada bułki grubo posm aro­
wane masłem...

Jest dezerterem, mimo, że od pierwszej 
chw ili pow stania NSDAP brał czynny udz ał 
w ruchu narodowo-socjal i stycznym. Dziś 
Sigfried Hanke przestał wierzyć w ideały 
swego stronnictw a i przeszedł granicę „w ro­
ga"...

Ucieczka z Waferlandu
Pochodzę z małego m iasteczka w Sak­

sonii, gdzie ojciec m ój był Landratem . Już 
jako m ały chłopiec w stąpiłem  do partii. 
Obiecywała nam  przecież tak wiele, w pajała 
,w nas ideał odwetu i zemsty za wojnę św ia­
tową, uczyła wierzyć w nową, w spaniałą 
przyszłość. Obiecywała wyzwolenie osobiste 
i m oralne z pod przemożnego wpływu mię­
dzynarodowej f :nansjery, żerującej na naro ­
dzie niem ieckim .

W  chw ili, kiedy partia  doszła do władzy 
byłem studentem  W yższej Szkoły Mechaniki
W K arlsru h e . Spodz ew ałem  się, że po uzy- 
pkaniri dyp lom u czeka m n ie  k a r ie ra ; wszak 
byłem  członkiem  NSDAP. Na rok  jednak  
p rzed  ukończeniem  uczelni roczn ik  m ój po- 
w ołano  do w ojska, ostałem  p rzydz ie lony  do 
saperów  i od te j chwili m iałem  n ie  zdejm o- 
Wać m u n d u ru , aż do m ojej... dezercji.

Zostałem przydzielony do jednego z puł­
ków stacjonujących na zachodniej granicy, 
b iorąc następnie czynny udział w budowie 
,,1'nii Zygfryda". W  m arcu b. r. przeniesiono 
fias nagle do Prus W schodnich, gdzie b ra­
liśm y udział w budow aniu fortyfikacji. 
W reszcie w ubiegłym tygodniu przebrano 
nas po cyw lnem u, nas, t. zn. żołnierzy na­
leżących do p artii i  wysłano nocą na teren 
Gdańska, gdzie m ieliśm y w spółdziałać z SS 
*, SA. Korzystając z pobjdu w Grańsku, po 
prostu  zw-iałem do Polski...

W telegraficznym 
skrócie

GHETTO W BERLINIE
N a m ocy ro zp o rzą d zen ia  m in . Goeb­

belsa, w szyscy żydzi p rz e b y w a ją c y  w 
B e rl in ie  m uszą  do 10 czerw ca zg łosić  sw e 
m ieszk an ia .

N a p rzysz ło ść , ż.ydzi b ęd ą  m ogli 
m ieszkać ty lk o  w dom ach  czysto  żydów  
zkicb, p rzyczyn i bardzo  dużo dzie ln ic  i 
u lic  je s t  d la  żydow skich  lo k a to ró w  n ie­
dostępny  cii.

NIEUDANA PRÓBA WYWIEZIENIA  
Z WŁOCH ZŁOTA KRÓLA ZOGU
A g en c ja  S te fa n i donosi z T iran y ^  że 

n a  g ra n ic y  a lb a ń sk o -g re c k ie j z a trz y m a ­
no pew nego G reka, k tó ry  u s iło w a ł p rze  
k roczyć granicę^ z a b ie ra ją c  ze sobą zło­
tą  za staw ę sto łow ą w ag i 21 kg. s ta n o w ią  
cą w łasność k ró la  Af hm eda Zogu. Zatrzy­
m an em u  udało  się  zm ylić  czu jność  s t r a ­
ży w łosk ich  i u jś ć  na te ry to r iu m  greo  
kie , z ło to  je d n a k  zostało , skon fiskow ane, 
id e n ty cz n o śc i G re k a  n ie u d a ło  się  w ła ­
dzom u sta lić .
PRZYJACIEL LENINA ARESZTOWA­

NY ZA SZPIEGOSTWO
Z n a n y  k o m u n is ta  sz w a jc a rsk i, zau fa- 

fau y  p rz y ja c ie l L en in a , F r i t z  F la tte n , 
z o s ta ł a re sz to w a n y  w  M oskw ie przez 
G PU  za u d z ia ł w a k c ji szp iegow sk ie j.

F la t te n  b y ł w  ro k u  1917 jednym  z 
o rg an iz a to ró w  p o w ro tu  bolszew ików  ro- 
py.iskicb do P e tro g ra f

Po arm  i niemieckiej, po a rm ii narodo- 
wo-socjalistycznej została mi w tej chw ili 
jedna tylko pam iątka rzeczowa, bo o m oral­
nych m ówić nie będę.

Sigfried Hanke w yjm uje z kieszeni m ałą 
metalową odznakę z napisem  „W estfront 
1939“ ; oto są ordery, mówi, którym i nas na

PR AW D ZIW A P R ZE ZO RN O ŚĆ..

Ludzie, którzy żyją jedynie dniem dzi.
■ j

iiejszym, poddając tlę chwilowym zach-
j

ciankom i nastrojom, nie dochodzą w iy . 

c/u do niczego. Prawdziwa przezom ośł 

nakazuje myilei o przyszłości I budo­

wać ją niezaleinie od wydarzeń chwili.

P. K. O.

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E

lin ii Zygfryda obdarzano. Za pomocą tej 
m ałej metalowej odznaki w yrąb ano w nas 
mniemanie, że nawet w czasie pokoju znaj­
dujemy się na lin ii bojowej, na zachodnim  
froncie.

słoi Ci przed oczy me. N ie nołeźy  
się  jednak morfwić przedw cześn ie  
Brok soli mineralnych w organiim ie  
m ożna uzupełnić, u iyw ojqc musu­
jące so le  o w o co w e HINERQ6EN F. f< 
D ostać je m ożna w każdej aptece, 
S k ł a d  g ł ó w n y :  Apteka Mazowiecka  
W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  10.

Blaski i cienie „linii Zygfryda"
L inia Zygfryda —  ciągnął Sigfried Han­

ke —  to gigantyczny masyw stali i betonu. 
l 'a ra  wszystko odbywa się za naciśnięciem 
guzika, na nieszczęście jednak automaty n e 
zawsze funkcjonują spraw nie i tym też na­
leży tłum aczyć niezadowolenie Wodza po 
ostatniej inspekcji.

W  lutym  b. r. m  a t miejsce w jednym 
z fortów  wypadek, który doskonale charak­
teryzuje nadm ierne unowocześnienie tej po­
tężnej bezwątpienia lin ii obronnej.

W  forcie m iano wypróbować schron 
gazoszczelny. Zamkn ęto w nim  16 ludzi. Po 
zam knięcfh włazu zaczęły działać autom a­
tycznie pompy tłoczące powietrze. Na nie­
szczęście jednak, w skutek jakiegoś uchybie­
nia, pompy zam  ast powietrza tłoczyły g»zy 
spalinow e silnika, który je poruszał. W  
efekcie 16 ludzi zginęło straszliw ą śm>erc:ą. 
Ludz e ci s ta ra li się sygnalizować o niebez­
pieczeństw ie, cóż z tego jednak. Instalacja 
alarm owa przestała działać...

Nie jestem  w stanie odmalować scen, 
jakie dzieją się na granicy t. zw. slrefy bo­
jowej. Przed budynkam i gromadzą s^ę ko­
biety, m atk i i żony żołnierzy stacjonow a­
nych w fortach i  błagają o wiadomości. 
P u łk i stacjonowane w fortach  nie są luzo- 
w ane w obaw e zdrady tajem nic. Psychoza 
szpiegostwa panuje obecnie powszechnie i to 
nie ty lko  wśród szerokich rzesz społeczeń­
stwa, k tóre urab ia  się usilną propagandą 
ale i w sferach wojskowych.

Załoga l ;n ii  Zygfryda skazana jest ąą  
więzienie, przy obecnej koniunkturze poli­
tycznej, na więzienie bezterminowe.

Opuszczać fort może tylko zaufany czło­
nek p a r ti’. Gestapo działa nawet w szere­
gach arm ii.

Nastroje wśród spełeczensłw a
W śród społeczeństwa dają się zauważyć 

* dnia na dzień coraz liczniejsze odruchy 
niezadowolenia. W  Zagłęb ił Saary robotn i­

Komunalna Kasa Oszczędności
miasta SOSNOWCA

(Biura w Ratuszu)

GROMADZI
Oszczędności i  wszelk e w olne kapitały , pochodzące przede wszy­
stk im i od w-arstw zarobkujących i pracujących.

U D Z IE L A
Kredytu na uzasadnione i rentowne cele zarobkowe w arszta­
tom pracy stanu średn’ego.

ZAŁATW IA
Na polecenie swoich kTentów wszelkiego rodzaju 
czynności bankowo.

cy m anifestują coraz głośniej, oponując przę 
ciwko 10-godzinnym dniówkom, przeciw ką 
drożyźnie i braku najpotrzebniejszych arty ­
kułów spożywczych. .

Gestapo wspomagane przez SS i SA pra­
cuje pełną parą. Z obozów koncentracyjnych 
wypuszczono wszystkich praw ie Żydów, u- 
mieszczając na ich m iejsce robotników .

Naród niem  ecki nie chce wTojny. W  ar­
m ii drogą usilnej propagandy wytwarza się 
m niem anie, że wojny n ie  będzie, że drogą 
potęgi oręża niemieckiego Rzesza dokony­
wać będzie ciągłych podbojów-, bez an i jed­
nego wystrzału.

Obecnie, kiedy na terenie Niemiec pro­
wadzona jest usilna kam pan a antypolskji, 
b ije się na to, że Polska wojować nie bę­
dzie, że podda się tak sam o jak  Czechy ! 
A ustria. '  ,

1 dlatego też żołnierz n iem :ecki przerzu­
cany obacnie na w schodnią granicę ni« 
zdaje sobie spraw y, że w razie agresji czeka 
go walka. Żołnierz n tm iecki cieszy się, 
w 1 olsce, tak jak w- Czechach, będzie się 
mógł dowoli najeść m asłem i chlebem.

Polskie paczki żywnościowe — ciągnie 
nasz rozmówca — stały s :ę u nas ałtw ą. 
Ludzi* otrzym ujący paczki te z P o lsk i są 
najszczęśliwszymi ludźmi w Rzeszy. BerTć- 
skie powiedzonko ,,ach, die F rau  Schultz,
d e ba t Verwandte in  Polen". -  „Pan*
Szultz, ta która ma krew nych w Polsce" - -  
stało się przysłowiem , stało się określeniem 
pewnego dobrobytu...

Narodowy-socjalizm w-pajał w nas i  
przedziw nym  uporem  przekonanie, le  na 
szymi najw iększym i wrogami są Żydzi Jd  
szeregu miesięcy władze niem ieckie zatrud­
nia ją  w przem yśle wojennym  naw et specja­
listów Żydów sprowadzonych z obozów kon­
centracyjnych i pracujących pod grozą re­
wolweru,  agentów Gestapo. Dziś Żydzi, o 
których narodow y-socjalizm  mówi, źe są 
pasorzytam i, stali się nagle potrzebni, nawet 
w przemyśle wojennym.

Stosunki panujące obecnie w ftzeiwy zu- 
b Iy we m nie w iarę w narodowy-socjuHjtm 
Dziś rządzi u nas bat. Ambicja poszczegól­
nych jednostek wiedzie nas do zagłady.

W  Niemczech wyrabiano w nas opinię, 
źe u was panuje panika, że są zam eszki, t» 
na każdym  kroku odczuwa się zastraszający 
brak żywności...

Dziś widzę, że to jest kłamstwo. Tak jak 
kłam stwem  są obietnice naszyci, przywód­
ców- dane narodow i niem ieck emu.

W y — zakończył swoje w ynurzenia Sią- 
fr - I Hanke — m acie wolność osobistą, 
prócz niej m acie dość by napełn ć do syta 
w a v e  żołądki.

My w Niemczech nie mam y nic. Nie 
mam y wolności, ale za U> mam y puste żo­
łądki, wiele parad  i uroczystości, k tóre stały 
się narodow ym  narkotykiem , dającym  obec­
nie nikle już  zadowolenie.

1F-RZY MIII.
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HranSEka iąjąodlnlowa

Do Szanownej Redakcji
Człek w starszym  w ieku w chw ilach da 

presyj m usi się przed kim ś użalić. Ja 
tak zrobiłem  i k ilka m  esięcy temu napisu 
łem  swoje żale do „E xpresu“. Ale cóż! w 
redakcji jest p. W . M ajchrowski, człowiek 
bez serca, w yśm iał mój genialny elaborat. 
Ładne współczucie! Niech m u za to „gel- 
tag“ lekki będzie. —

Są duże i m ałe niedole, duże i m ałe kło­
poty. Europa ma kłopot z powodu zbytnie 
go apetytu H itlera. H itler się m artw i, jak 
pająk, że m uchy nie chcą dobrowolnie wpa 
dać w jego s eci, ale te duże kłopoty prze 
m iną, tak jak  skończył się kłopot rządu nad 
zjednoczeniem społeczeństwa. W szyscy Po 
lacy pogodzili się. Kto to zrobił? H itler, 
(należy m u się za to ,,odznaczenie").

Czy jednak przem  ną prędko niedole sza 
rego człowieka? Posłuchajcie Państwo, o- 
sądźcie i  dajcie jaką dobrą radę. O 6-ej 
w ieczór w czwartek wyszedłem na „posiedzą 
n ie “. Na trzeciaku spotkałem  się z Karo­
lem. Idz;emy do pp. B. —  bridż na 2 sto 
jik i. Gram z dwiem a paniam i z tem pera­
m entem  i z p. Józiem  —  morowym chłop­
cem (z b raku  laku przyjęto mnie do tej 
pa rtii, bo n e było czwartego). L icytuję 
„ p ik i“ ; partnerka m oja w tym  ważnym  mo 
tnencie zaczyna f lir t z Józiem.

—  Proszę pan i — bridż!
—  A przepraszam  pan m ów ił „ k e ry " ?
Rozgrywka. — Pani Stasiu, u której kraw

cowej pan i się ubiera?
— Proszę pań, niechże panie uważają!
—  Et! m antyka z pana, nie rozum iejący 

duszv kob ecej, praw da pan i Mario.
Zacisnąłem zęby (sztuczne) i  dotrw ałem  

do końca, przegrałem  k ilka złotych, a panie 
um ówiły się z Józiem  na dancig na jutro.

Napojony żółcią przy bridżu i herbatą z 
kanapkam i przez p. B., wyszliśmy z Karo­
lem  o 11-ej. Karol, to mój zły duch, a ja 
m am  m iękkie serce. W stąpiliśm y do 
knajpk i. Z bridża obaj byliśmy niezadowolę 
n i, w ięc na pociechę: wódka raz, wódka
dw a; przyszli znajom :,a więc nowe kolejki i 
pogawędka o polityce, pogodzie, w yborach 
do rad  m iejskich: N. D. i Ozon ze złości,
n PPS. z radość: staw iali piwo, kawę, no i 
zeszło do 5-ej rano. W szedłem do domu ci 
chutko, żona się nie obudziła. Zadowolo­
ny usnąłem  około 6-ej. O 6 i pół dzwonek, 
budzę się. ,,Kto dzwonił"? śpij, to dziew 
czyna bulki przyn osia. Usypiam  o 7-ej; 
za chwilę dzwonek. „Go tam  takiego ? 
„N ie kupią państwo świeżej sałaty"? Sy­
pialnia od ulicy. „K urjer ilustrow any I 
,,E xprcs(i!, węgiel na korce i t. d.

W  dalszym ciągu co chwila dzwonek:

„ARNOLD F IB 1G E R ’
ggą — mech każdy -pam ięta —
ySg&w Przez lat 60 w służbie  

k lien ta  K alisz Szopena 9 
gl§UJjJtŚ|uJ Jedyna polska Fabryka  

fortepianów  i pianin do- ULL-L Pnszczona do udziału w 
* Światow ej W ystaw ie w No

wym  Y orku. Skład Fabr., K atowice, ul. 
3 M aja 25 róg S łow ackiego. Telefon 320-39

Skazanie  b. kierownika
A G EN C JI POCZTOW EJ

S osnow ieck i sąd  o k ręgow y  n a  sesji 
y, y jazd o w ej w  O lkuszu  sk a za ł w dn iu  26 
Im . b. k ie ro w n ik a  ag e n c ji pocztow ej w 
K ro czy cach  J a c k a  C u p ia ła  n a  łączną k a ­
rę  w dw uch  p rze s tęp s tw ach  n a  p ó łto ra  
.roku w ięz ien ia  z pozbaw ien iem  p ra w  o- 
fcyw atelskicb  i  honorow ych  n a  p rzec iąg  
8-eh la t.

S pośród  k ilk u  w ypadków  oszustw , Cu­
p ia ła  je d n e j z in te ro sa n te k  w y p łac ił z 
p rze k azu  zag ran iczn eg o  691 zł. z a m ia s t 
zł 791.—

to piątek, więc zwykły spacer żebraków. O 
śnie nie ma mowy, w staję i  wychodzę z 
domu.

Deszcz pada. Auto obryzgało m n i  po­
rządnie. Na ul. 3-go Maja siedzi na chód 
niku  kobieta z dziećmi i  prosi o jałm użnę, 
dalej jak iś sparal źowany wyciąga rękę.

Miałem odebrać z urzędu odpis doku­
m entu, o który prosiłem  tydzień temu. 
„Niech pan przyjdzie za kilka dni, teraz nie 
m am y czasu, b rak  ludzi, pracujem y po 12 
godzin". „Jakto, a ustawa o 8 godz. dniu 
pracy i co na to Insp. P racy"? „Ha! ha! 
ha!, teoria, Insp. P racy nie ma wglądu do 
urzędów. W  czasie urlopów  jest jeszcze 
gorzej".

,,A przecież są bezrobotni"? „Bezrobotn 
b io rą  zapomogi, my przyjm ujem y pomoc, 
ale bezpłatną".

Poszedłem do domu. W idzę grupki ludzi, 
którzy gawędzą i  kurzą papierosy, pytam  
co oni rob ą. Jak iś przechodzień szeptem 
wyjaśnia, że to  są roboty publiczne.

Jestem w domu i ze złości piszę lis t do 
,,Expresu"

A. SKORUPA.
*  *  *

W idzi Pan. A to wszystko przez to, że 
pisze Pan zawsze w chw ilach zdenerwowa­
nia. Owszem, przykrości są, ale naprzy 
kład (puśćmy dla przykładu wodze fantazji) 
jakże inaczej wyglądał by ten list, gdyby— 
jeszcze raz naprzykład —  gdyby w yspał się 
Pan. Otóż szkła, które P an  niew ątpliw ie 
nosi -—- zaróżowiły by s ę, no i  oczywiście 
świat cały zm ienił by barwę. Zobaczyłby 
Pan piękną i pogodną wiosnę, jaka nas ota 
cza i odurza zapacham i i cieszyłby się Pan 
niepom iernie, że ten zapach to  jeszcze me 
iperyt, czy coś tam  takiego; cieszyło by Pa 
na i  radowało, że te pom ruk ', k tóre nocą 
słychać —  to nie jakieś grub’ Berty, czy 
K ruppy dalekonośne, lecz z\\ ' v  i sobie w io 
senna burza, po k tórej tylko urodzaj —- —  
albo powódź. Powodzi też zresztą nie bał 
by się Pan, bo to nie gorsze od naw ałnicy 
barbarzyństw a i pogaństwa zakutego w sta 
Iową, choć nie najpierw szej m ark i, tarczę

totalizm u. Chociaż 1 powódź też na coś
może się przydać. Naprzykład „linia
Zygfryda". N by niezdobyta, a czytał 
Pan?...

Tak saino z tym i wyboram i. Uważa Pan, 
że to jedn i ze zm artw ienia, a drudzy z rado 
ści? Nie. Tu dopiero widać jak Panu 
bardzo brakowało innych okularów. Otóż 
wszyscy z radość ... Ci co n ie uzyskali ani
jednego m andatu też cieszą się. Cieszą się
z nieszczęścia innych. Sm utnych nie ma. 
Wszyscy zadowoleni: my nie, ale i wy nie!... 
Ot co! Zabawa w pełni. Duet na dwa 
głosy:

Ozon winien, ozon winien 
sześć m andatów  dać pow nien 

Oni w inni, ont w inni 
dwa m andaty wziąć powinni.

No i było by wszystko w porządku. 
W tedy też wszyscy cieszyli by się, ale ju t 
n e c o  inaczej. Powiedzmy, szczerzej.

Albo z tym 12-to godzinnym dniem  pr* 
cy. To też lekka przesada. Osobiście skłonny 
byłem przypuszczać,że u nas pracuje się po 5 
godzin dziennie. Resztę czasu ,,rozprowa 
dza“ się na t. zw. zajęcia. Naprzykład: 
pan referent jest teraz „zajęty". Che a łby 
Pan zobaczyć jak to „zajęcie" wygląda? 
Czuję, że v  tym  miejscu nie m am  jednak 
racji, więc szybko przenoszę się na inny 
temat.

Sądzi Pan, że nie zbyt w ydajnie pracują 
na robotach publ cznych? Hm. Mój Boże, 
gdyby tak  P anu przyszło robić z myślą, że 
pracuje się tylko do zimy, a po tern zno­
wu bezrobocie... to, nie wiem, ale wydaje 
mi się nie bardzo ochoczo pchałby Pan tacz 
kę z ziem ą.

A teraz jeszcze jedno. Mej tu  odpow e 
dzi w inićn jest Pan sam. Nie trzeba m nie 
było zaraz na wstępie zaczepiać i przypo 
m nać się, że „Śledziennik" znowu dat znać 
O sobie, choć pod innym  pseudonimem.

Z re s z tą  —- P an wie — lubię Pana 1 te 
drżącą już (niestety) ręką wypisywane spo 
strzeżenia. , »

| WITOLD MAJCHROWSKI.

D r z c r / c f f

N iew idom i należą n iew ątpliw ie do naj 
nieszczęśliw szych ludzi. Ich spokój I 
rów now aga duclia z jakim  znoszą sw oje  
straszne kalectw o Jednają Im współczu­
cie 1 sym patię bodajże w szystkich, tym- 
bardziej, żo wśród nich są i tacy którzy  
nie chcą być ciężarem  społeczeństwa, 
trudniąc się  handlem  I rzem iosłem . Na- 
przyklad w  W arszaw ie można spotkań  
w leln  ociem niałych, trudniących oię sprzo 
dążą różnych drobiazgów.

W  Sosnowcu znalazł s ię  również ta­
ki niew idom y, który chcąc zarobić na 
kawałek chleba sta l najczęściej przy ul. 
Żerom skiego Inb 3-go M aja i oferow ał 
przechodniom  kupno widokówek, ołów- 
ków_ grzebyków itp.

Onegdaj n iew idom y ten został okra­
dziony. Całodzienny groszow y zarobek 
w yciągn ęła  z k ieszeni ociem niałego, po  
dla ręka złodzieja.

Zdarza się, że 1 złodziej ma u czu ci 
litości. Tym razem było inaczej.

O -sk t .

O f o i s w l ®  S e t n i e
męskie, dam skie i dz ecłnne 

po niskich cenach

poleca: W . P O G O D A
SOSNOWIEC, 3-GO MAJA NR 30

Z prawami szkól państwowyoh
Prywatne Gimnazjum i Liceum

im. Si. Rzadlciewiczoweg
z wydziałami: humanistycznym i przyrodniczym 

SOSNOWIEC, ul. Rudna 5 — tel. 61.465 
przyjmuje zapisy na rok szkolny 1939/40 1)0 D N IA  15 CZERWCA 
Przy Gimnazjum jest prowadzona &-oddziałowa tf/yw atna koeduka­
cyjna, szkoła powszechna. Do kl asy pierwszo^ tej szkoły przyjmuje 

się dzieci w wieku 6 — 7 lat.

N A I L E P S Z A  L O K A T A  K A P I T A Ł U
W osiedlu Bukownie pod Olkuszem  
jest do s p r z e d a n i a  kilka parcel 
w dobrych punktach.

Inform acji udziela się na m iejscu w biurze technicznym  osiedla w każ­
dą niedzielę i święta.

i Mim i  KAMCZATKA
wystawia na

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 137
na Targach Kafowiekleh H-ga hala

FUTRA w olbrzymim wyborze
LISY S R E B R N E ,  N I E B I E S K I E ,  polarne,  krzyżaki

oraz pelerynki * lisów w-g najnowszych modeli PO CENACH REKLAMOWYCH 
Prosim y zanotować! Il-ga hala T A R G Ó W  K ATO W IC K ICH

W Sśó-ią ROCZNICĘ ŚMIERCI B ISK U ­
P A  KROM ERA RADIO W A  

TR A N SM ISJA  Z BIECZA

D ziś o rg an iz u je  P o lsk ie  R ad io  t r a n ­
sm isję  z B iecza, z okaz ji 350-tej roczn i­
cy śm ierc i b isk u p a  M arc in a  K rom era, 
znakom itego  d z ie jo p isarza  i  m ęża s ta n u .

T ra n sm is ja  rozpocznie się rep o rtażem  
z dom u w k tó ry m  ongiś m ieszkał b iskup  
K ro m er, o raz z zaby tkow ej F a ry  bi«c- 
k le j. N astęp n ie  n ad an e  zostan ie  nabożeń 
siw o p o u ty fik a ln e , ce leb row ane p rzez  ks. 
b isk u p a  L isow skiego.

P o  nabożeństw ie rozpocznie się  okolic* 
ncśoiow a część tra n sm is ji  — .B iecz w 
ho łdzie  b iskupow i M arc inow i K rom era ' 
w ił. U słyszą tu ta j  rad io słuchacze faufa- 
r \  z w ieży ratuszowm j, sta ro ir.ieszezańską 
p ieśń  b iecką oraz p ro d u k c je  ch ó ra ln e  i  
o ik io s tro w e  z w y k o n an iu  zespołów  m ło­
dzieży szko lnej i zespołów  re g io n a l:,ych.

łW O H W tW W H W O  
P O R C E L A N Ę ,  S Z KŁ O
NAK RYCIA p la te ro w an e

i ze s ta li n ie rdzew nej 

G A LA N TE RIE p la te ro w an ą  

SPR ZĘTY  K U C H E N N E  — poleca

M E TA i-LM G IA
I  S te fa n  KLIMASZEWSKI
£ ■  SOSNOW IEC — W AR SZA W SK A  8

Tel. 617-90.

i ® !
Budowa aowej szkoły

W D Ą BR O W IE

W  najb liższych  d n iach  m a g is tr a t  w 
D ąbrow ie p rz y s tą p i do budow y now ej 
szko ły  pow szechnej p rzy  ul. O krzei ró g  
Logionów .

K o sz t budow y obliczony: n a  * górą 
200 ty sięcy  zło tych.

W A G  A ł
Już wkrótce H j y 4
otwarcie Will iI Dl U

oif «#».3 - r #  aom- w  **
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Śu/ięlo pieśni
ęęj J a s m n w c s a

4 czerwca 1939 r. zabrzmi wesoło pieśń 
łziec: szkolnych z Sosnowca. Przed ratuszem 
zbiorą się chóry szkół sosnowieckich nr 
wielki i radosny popis śpiewaczy. Pop s chó- 
/ów — Święto pieśni — poprzedzi uroczyste 
sabożeństwo w kościele paraf alnym w Sos­
nowcu o godz. 9 rano, poczem nastąpi defi­
lada sztandarów i chórów szkolnych. Popo­
łudniu odbędzie się właściwy popis, który 
się rozpoczn e o godż. 16.30. Połączone 
chóry szkolne i orkiestra pułku z Katowic

pod kierownictwem p. Głowani, nauczyciela 
ze szkoły nr. 4 wykonają szereg pieśni. 
Wszystkie reg:ony Polski będą w melodiach 
reprezentowane. Fragmenty —Święta pieśni 
— poda Polskie Radio 12 czerwca 1939 r. o 
godz. 3 rano.

Komitet zaprasza na uroczystość wszy­
stkich mieszkańców Sosnowca i uprzejmie 
zwraca uwagę gośc: na konieczność zacho­
wania ciszy w czasie trwania imprezy. 
Oklaski mija słyszane po śpiewie.

Zielone święta
na Targach Katowickich

Zielone Święta (28-go i 29-go bm.) są 
dobrą okazją do zw edzenia XI Targów Ka­
towickich, które zostały otwarte w dniu 
21-go bm. i będą trwać do dnia 4-go czerwca 
1939 r.

Tegoroczne Targi Katowickie pomimo 
n epogody cieszą się frekwencją i budzą o- 
gólne zainteresowanie, gdyż gromadzą on* 
przed* wszystkim polską wytwórczość i dla 
lego są częściowo przeglądem krajowej pro-

-  ** ' -  — ,

Kurs samoobrony domu
W  SOSNOWCU.

O rganizacja  Przysposobienia W ojsko­
wego K obiet kom unikuje, iż w du. 31 bm. 
tj. w środę o godz. 9 rano rozpocznie 
v ę  kurs sam oobrony domu. Celem kursu 
będzie organizacja  i przygotow anie do- 
nm rodzinnego na  wypadek wojny.

K urs odbędzie się w lokalu S tow arzy­
szenia Techników w Sosnowcu przy ul. 
a M aja 23. Zarząd o rganizacji zw raca się 
do w szystkich kobiet z prośbą o jak  na j­
m n ie js z e  wzięcie udziału  w wyżej wy­
c e n io n y m  kursie.

*  *  •
Z arząd Związku P ań  Domu zaw iada­

mia w szystkie c z ł o n k i n i e  i sympatyczki^ 
te  W środę, dn. 31 bm- o godz. 9 rano w
sali S tow arzyszenia Techników w Sosurw  
cu (3 M aja 25) rozpocznie się 2 dniowy 
kurs pod nazwą ^Samoobrona domu na 
w ypadek w ojny».

Kurs przodowników
W IE JS K IC H  W PIL IC Y

P rzy  udziale 77 osób, odbył się w P i ­
licy kurs przodowników wiejskich.

R efera ty  o obowiązkach przodowni­
ków grom ad w iejskich w ygłosili pp.: a- 
gronom  pow iatow y P a to rsk i z Olkusza 
i podinspektor kieleckiej Izby Rolniczej 
Bełezowski oraz q sy tuacji politycznej 
P olsk i i dążeniach rządu do polepszenia 
bytu ro ln ika  przem ówienie w ygłosił rad ­
ca wojewódzkiego urzędu p. Czarnocki. 
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Psśwfęceeie lakilu
B ELEG A TU R Y  IZII PRZEM . - HANDŁ. 

w C. O. P .

W  czerwcu 1938 r. została z in ic ja ty ­
wy Izby Przem ysłow o - H andlow ej w 
Sosnowcu zorganizow ana w Sandom ierza 
specjalna placów ka, k tórej zadaniem  jes t 
szeroko zakro jona ak c ja  in fo rm acy jna w 
^okresie uprzem ysłow ienia C entralnego 
C kręgu Przem ysłow ego jak  i pow ołania 
tam do życia placówek handlow ych.

Pow ołana do życia in sty tuc ja  otrzym a­
na nazwę «D eIegatura Związku Izb P rze ­
m ysłowo - H andlow ych R. P . dla spraw  
t en tra lnego  O kręgu Przem ysłowego* i 
m ieściła się dotąd w użyczonym bezpłat­
nie lokalu  przez zarząd m iasta  Sandomio 
Osa. Obecnie, w m iarę rozbudowy zadań 
•Delegatury i konieczności zwiększenia 
Personelu,, b iuro  D elegatury  zostało prze 
hiesione do nowego lokalu  i w związku 
* tym  odbyła się w dniu  25 tin . skrom ­
na uroczystość pośw ięcenia nowego łoka- 
łu  D e le g a tu r y .

Przed dokonaniem aktu poświęcenia 
Prezes Izby sosnowieckiej poseł inż. Z.

o w ińsk i w ygłosił okolicznościowe p rze­
m ów ienia

dukcji, która w tym roku jest bardzo bogato 
reprezentowana.

Należy się spodziewać podczas Świąt 
licznych zjazdów na Targ: z różnych stron 
Polski — tym bardziej, że Targi Katowickie 
zakrojone w br. na większą i poważną skalę 
są czynnikiem ożyw enia życia gospodarcze­
go na Śląsku i w Zagłębiu Przemysłowym.

A więc wszyscy podczas Świąt spotyka­
my się na Targach Katowickich.

Targi Katowickie otwarte są dla zwie­
dzających od godziny 9-tej do 20-tej w dni 
świąteczne, zaś od godziny 9-tej do 19.30 
w dni powszednie

'vf.skuieczny w  walce 
T z kamieniem nazębnyml

W yższość  K ałodonfu polega  na tym, źe  zaw iera  
on Sulłoricinoleaf, w ypróbowany I uznany za  sku­
teczny środek do walki z kam ieniem  nazębnym;  
Regularne używ anie Kalodonłu chroni zęby  przed  
skutkami kamienia: obluźnianiem a nawet w ypa­
daniem zupełnie zdrowych zębów .

»
Jeżeli pragniecie m ieć  nie tylko białe, lecz przede  
wszystkim wolne od  kamienia zęby, używajcie  
regularnie Kalodontu. Z a p ew n i to W am  piękne  
i, co  ważn iejsze ,  z d ro w e  zęby.

przeciw 
kamieniowi 
nazębnemu

Zgłaszanie wolnych mieszkań
- na okres wystawy w Sosnowcu

Organizowana w Sosnowcu wystawa Pol 
skiego Przemysłu, Handlu i Rzemiosła Za­
głębia Dąbrowskiego, której otwarcie nastą 
pi w dniu 3 czerwca 1939 r. wzbudziła ol 
brzymie zainteresowanie wśród ludności ca 
łego województwa kieleckiego. Z najdalszych 
zakątków spodziewany jest przyjazd zwiedza 
jących i już teraz organizuje sfę cały szereg 
wycieczek z poszczególnych miast na wy­
stawę w Sosnowcu.

Niestety Sosnowiec nie posiada dostatecz 
nej ilości hoteli, w których możnaby po­
mieścić napływ zwiedzających.

W zw ązku z tym komitet wystawy zwra 
ca się z apelem do posiadaczy wolnych mie 
szkań, aby zechcieli zgłosić do Biura Wy 
stawy (Sosnowiec, Małachowskiego 9) wolne 
pokoje. Cena wynajmu zgłoszonych miesz­
kań zostan o ustalona p rz e z  Biuro Wystawy 
w zależności od ich położenia i wygód.

Wiadomości bieżące
Niedzie la

28
M A J

Dziś: Zęsł. Ducha św. 
Jutro: Jana 
Wschód słońca: 4,06 
Zachód słońca 19,04

Dyżury iptek w Sosnowcu
.W niedzielę dnia 28 bm. dyżury m c- 

ne pełn ią  następujące ap tek i:
J . Oarbaczewskiego, ul. Sienkiewicza 9 
W. W asilewskiego, ul. M odrzejowska 10 
W. Zielezióskiego, u!. O rla 28.

W poniedziałek dn. 29 bm. dyżury 
nocne pełnią następujące apteki:
H. Rogowski, ul. M ałachowskiego 13 
C, Truszkowski, ul. P iłsudskiego 46 
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Tsatr miejski w Sesnew cu
Dziś o godz. 16.30 n a  ogólne żądanie 

publiczności, nieodw ołalnie ostatn i raz 
w ystąpi gościnnie Franciszek  Brodnie­
wicz w komedii w 3 ak tach  D. Nicodemie 
go pt. «Gałganek«.

W ieczorem o godz. 20.30 powtórzenie 
doskonałej komedii w 3 ak taeh B. Nie- 
w i a ro  w i cza pt. -Dlaczego zaraz tragedia* 
B ilety  wcześniej do nabycia od 10 do 13 
w B iurze Podróży O rbis od 15 w kasie 
tea tru .

W  poniedziałek o godz. 16.15 i 20.15 
dwa gościnne w ystępy zespołu R eduty z 
Ju liuszem  O sterwą na czele. O degrana 
zostanie sztuka Zawieyskiego pt. «Powrót 
przełęskiego*. B ile ty  wcześniej do naby­
cia od 10 do 13 w Orbisie^ od 15 w ka­
sie to a tru  m iejskiego.

— K O ED U K A C Y JN E GIMNAZJUM 
K U P IE C K IE  W  Dąbrowie Góra., K r. J a ­
dwigi 11 (obok kościoła) z oddzielnym i 
klanami dla dziewczynek i chłopców

przy jm uje  zapisy do kl. I-ch ; innych w 
m iarę  wolnych miejsc. Bliższych inform a 
c ji udziela K ancelaria  Szkoły codziennie 
od godz. 8 do 13-ej.

ZEń SK A  s z k o ł a  r z e m i o s ł .
im. ks. kan. E r. Raczyńskiego Tow. Szkół 
Średnich w Sosnowcu ul. K aliska tei. 
61887 przyjm uje zapisy uczennic do: 3-eh 
letn iego g im nazjum  kraw ieckiego na 
5-łetni dział fryzjerski oraz na 2-letMi 
dział g a lan te rii — skórzanej i roczne 
k u rsy  czaptiicze i m odniarskie. P rzy  
szkole je s t prow adzony wieczorowy rocz 
ny kurs ozapuiczy dla chłopców. W ym a­
gane świadectwo ukończenia: dla
gim nazjum  krawieckiego 7 klas szkoły 
powszechnej, dla innych działów 6 klas 
szkoły powszech. K ancelaria  czynna co­
dziennie od godz. 9 — do 12-tej.

W Y STA W A  PR A C  UCZENNIC.
Żeńska Szkoła Rzemiosł im. ks. kan. 

ń r . R aczyńskiego Tow. Szkół średn ich  w 
Sosnowou w roku  bieżącym  bierze udział 
w >W ystawie Polskiego Przem ysłu  H au 
dl u i Rzemiosła* Zagłębia Dąbrow skiego 
w Sosnowcu, gdzie będzie m iała swoje 
stoisko reprezen tu jące p race uczennic 
w szystkich działów szkoły, a m ianow icie: 
kraw ieczyzny dam skiej, fryz jerstw a, g a ­
la n te rii - skórzanej ̂  czaprlć tw a i mo- 
dn iarstw a.

Kto otrzyma stypendium
IM. ŚP. DR ZIELEN IEW SK IEG O .

Tow arzystw o L ekarsk ie  Z agłębia Dą­
browskiego podaje do wiadomości, że w 
roku bieżącym udziela stypendium  im, 
śp. dr. B ronisław a Zieleniewskiego abi­
tu rien tom  szkół powszechnych lub zawo­
dowych Z agłębia D ąbrow skiego w ce lt 
um ożliw ienia dalszego w ykształcenia się 
w obranym  zawudzie.

W roku bieżącym wyznaczono 2 aly 
pendia  po 125 zł. jednorazowo.

K andydaci w inni być zgłoszeni prze* 
zarząd odpowiedniej szkoły z  dowodami, 
w ydanym i przez władze odnośnej sz.koij 
a  m ianow icie: podanie ab itu rien ta , s-wia 
doctwo dobrych postępów w nauce, za­
świadczenie m oralnego prow adzenia się 
oraz um otyw ow ane . poparcie podauił 
przez te władze szkolne.

Term in sk ład an ia  podań do dn ia  1» 
czerwca br. do Zarządu T ow arzystw a Le­
karskiego Zagłębia Dąbrow skiego Sosno 
wiec, ul. 3 M aja n r 15.
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— W Y JA ŚN IE N IE . W yjaśu iam y ż*
p. K orona właściciel sk ładu  fu ter zamieś? 
kały  w Sosnowcu przy ul. Głowackiego, 
nie m a nic wspólnego z nazwiskiem  Ko- 
rony umieszczonym przez nas w sp raw o ­
zdaniu sądowym z toczącego się obecnie 
w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu proce­
su o przem yt ludzi.

— ZARZĄD PO W IA TO W EG O  KOLA 
ZW IĄ ZK U  INW ALIDÓW  WOJENNYCH 
R I \  w SOSNOWCU wzywa swych człoi 
ków o p rzybycie  na zbiórkę do Doiu« 
Społecznego w Sosnowcu, ul. Ż ytnia II 
w dniu  30 bm. o godz. 18.30 (wtorek) ce­
lem w ysłuchan ia  wy k ładu  radiowego 
kpt. dypl, p il. m gr. Polesińskiego na te­
m at i Żołnierz polski a żołnierz niemiecki*

— ZARZĄD ODDZIAŁU ZWIĄZKU 
LEGIONISTÓW  PO LSK ICH  w SOSNOM
CU, wzywa swych członków na dzień 3( 
bm. o godz. 19 do Domu Społecznego (sa 
la gim nastyczna), celem w ysłuchania wj 
kładu radiow ego kpt. dypl. pil. mgr. Po­
lesińskiego na  tem at »Żołnierz polski f 
żołnierz niemiecki*.

Parcela pod budowę baraku
na kolonię dla dzieci biednych

Zarząd m. Olkusza ofiarował bezpłatnie 
dużą parcelę w osiedlu Bukowno pod Olku­
szem pod budowę baraku dla biednych dzie­
ci pow. olkusk ego na kolonię do dyspozycji 
ppwiatowego Komitetu Opieki nad Dziećmi

i Młodzieżą w Olkuszu.
Parcela ta przedstawia w i tość około 

1.800 zł.
Budowa baraku przew dziana jest do- 

p’ero w roku przyszłym.
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Wyniki ztwediw
MODELI LATAJĄCYCH W BĘDZINIE

O dby ły  się  e lim in a c y jn e  IIT- tę d z iń  
»łne obw odow e zaw ody m o d eh  la ta ją c y c h  
i a  le reu ach ' pom iędzy  B ędzinem  i Z agó­
rzom  zo rgan izow ane przez obwód p o w ia ­
to w y  L O P P . w  B ędzin ie. Z aznaczyć n a ­
leży, że ze w zględu n a  n ieodpow iedn ie  
w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  w y n ik i te  n ie  d a ­
ją  dosta tecznego  sp raw d z ian u  dorobku  

i.w dziedzin ie m o d e la rsk ie j, lecz ja k  te 
m ie liśm y  m ożność s tw ie rd z ić  z p rze g ląd u  
m odeli, p ra c a  t a  bardzo  ła d n ie  się  ro z ­
w ija  u a  tu te jsz y m  te re n ie  dzięk i w y s ił­
kom  pp. in s tru k to ró w  H e n ry k a  W o jc ie ­
chow skiego  i B ro n is ław a  S o łty s ik a . P on i- 
ic j  p o d a jem y  w y n ik i o siąg n ię te  na za- 
wod«?h:

G ru p a  l  — ju n io r -y  — m odele KL5-9:
J) D ydoń  H e n ry k , koło  L O P P . p rz y  kap. 
»M ars« czas 20 sck. od leg łość 240 m._ 2) 
J tu e e b  R y szard , koło  L O P P . w N iem cach  
«zas 24 sek. — 390 m.. 3) B ed n arek  Zilzi- 
»ław, ko lo  L O P P . w N iem cach  czas 24 s. 
—• 140 m tr. *

G ru p a  II — am at-orzy: 1) W laz ło  Je rz y  
ko ło  L O P P . p rz y  kop. »M ars«, m odel k a ­
d łubow y , czas 48 sek. od leg łość 430 m tr  
2) H a laczek  K az im ie rz , koło L O P P . n a  
N iem cach  — m odel <kaczka» — czas 55 s. 
od leg łość 240 m., 3) C hw astek  W ito ld ,
ko ło  L O P P . p rz y  kop. «M ars« m odel ka- 
dłuPbw y — czas 48 sek. od leg łość 250 m.

G ru p a  I I I  — in s tru k to rz y  model® 
kad łubow e: 1) S o łty s ik  B ron isław , koło 
L O P P . p rzy  kop. «M ars« — czas 53 s^k. 
od leg łość 308 m tr . 2 ) W ojciechow sk i H en  
r y k  koło L O P P . na N iem cach  — czas 
65 sek. odległość 505 m tr .

CcgfG—niesśauranś
S  A Y  O Y**

S e s n o w i c e ,  u l .  3 - g o  M a j a  a .
l e i .  61 -90 J 61-796 Podziemia 69-761.

Od dnia 16 m aja zm iana program u arłysłycznego:

STELLA  pieśn iarka - tancerka

H /m ur CHHISiri>ft/WS
_____________________________________ fenom enalny bułgarsk i akrobata i stepp 'lsta
WPROWADZANY NOWOSC: RABAT przy zakupie wyrobów CUKIERNICZYCH:

od sumy zł. 2.50 do zł. 4.95 rabat 10 proc. 
od sumy zł. 6.00 do zł. 29.95 rabat 20 proc. 
od sumy zł. 30.—  wzwyż rabat 80 proc.

Milion 44-ej Loterii
W  dniu  26 m aja, t. j.w  ostatn im  dniu 

ciągnienia IV-ej k lasy 44-ej Loterii odbyło 
się losowań e główniej w ygranej, wynoszącej 
m ilion złotych.

Jak już w iadom o graczom, którzy wy­
słuchali transm isji radiow ej, jest to ostatnia 
loteria, w- której główna w ygrana m us wy­
nosić m ilion złotych, gdyż w przyszłej 45-ej 
Loterii w ygrana może wynosić m ilion zło­
tych. ale może też wynieść tylko 500.000 zł., 
jak  to przew duje plan gry tej loterii.

Z powodu konieczności przeprow adzenia 
spraw dzań i krótkiego czasu przewidziane 
go dla transm isji radiow ej, D yrekcja tym 
razem  n  e mogła tą drogą zaw iadom ić ogółu, 
gdzie padła wygrana, a wszystkich to pewno 
zaciekawia.

W idocznie Fortuna chci i ł t  także przy­
czynić się do wzmożenia zasobów Państwa, 
gdyż m Jio n  w ygiął Skarb Państwa.

Los nr. 160219 w poprzedniej 43-ej lo ­

M & esśw urw icja -M & tam dnąf  
W A  L A I S  W E  W A  /%/ S E “

SOSNOWIEC, UL. SADOWA 8 tel. 627-81

zawiadamia, ia  06ROD LETNI 
JU Z ZOSTAŁ OTWARTY

Codzienn e od godziny 20-tej (niedziele i święta od 17-tej) koncertuje zna­
kom ity zespół M ariana Kresowskiego.

N ajprzyjem niejsze m iejsce rozrywkowe na terenie Zagłęb a i Śląska.

te rii nie istniał, w 44-ej Loterii więc n ’e 
było w docznie chętnego na zakup tego nu ­
m eru, tak, źe los pozostał w kasie Polskiego 
Monopolu Loteryjnego. W  ten sposób w y­
grana zostaje przelana w raz z wszystkimi 
innym i dochodami Mon/ipoiu do Skarbu- 
Państwa.

Mamy wrażenie, ie  takie rozstrzygnięć o 
przypadku jest w obecnej chwili najsłusz­
niejsze.

nowoczesne anteny ita ln lo w e
R O W E R Y  >A. K A M LŃ SK IEG O i 

Za go tów kę I n a  r a ty

poi... Elektro-Centrum
S O SN O W IE C , T a rg o w a 15a te l 815-39

Piojelil l i n y  i  stosie wiieanym
PRZYJĘTY PRZEZ RADĘ MINISTRÓW. 

W  dniu  26 bm. odbyło s ę pod przewód 
nictwem  prem iera gen. Sławoja Składkow- 
skiego posiedzenie Rady m inistrów .

Rada m inistrów  przyjęła m. in . projekt 
ustawy o stanie wojennym , k tó ra  zastąpi 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z r. 1928 w tej samej sprawie. P ro jek t po 
wyższy ma na celu wprowadzenie nowych 
przypisów o stanie wojennym, wobec zm e- 
nionego stanu prawnego przez konstytucją 
kw ietniow ą. :

Następnie Rada m inistrów  przyjęła p ro ­
jekt ustaw y o szczególnej odpowiedzialności 
karnej w przypadkach zbiegostwa do n ie­
przyjaciela lub poza granice państwa. Pro 
jekt powyższy ustala, iż w razie skazania za 
pewne przestępstwa, wym ień one w kodek­
sie karnym  wojskowym i ustaw ie o powTsz« 
chnym  obowiązku w ojskowym , jeżeli spraw 
ca zbiegł cte nieprzyjaciela lub poza granice 
państw a, sąd może orzec obok kar, przyw ­
dzianych za dane przestępstw-a, szczególne 
kary  dodatkowe: przepadek m ajątku oraz u 
tratę zdolności do dziedziczenia i trzym ywa 
n ia darowizn.

- : v
IBIAMA ;  PALTA j f i ś u u i e

, „POZNAŃSKI M A G A Z /N  C D Z IE Ż y
M I C H A Ł  M A L E W S K I

SOSNOWIEC : 3 MAIA 2 3 .

99

tel. 614-72

Z P E Ł N Y M I  P R A W A M I  S Z K Ó L  P A Ń S T W O W Y C H

Prywatne Gimnazjum i Liceum
HUMANISTYCZNE ŻEŃSKIE

W. Replińskiej w Będzinie
Szkoła w nowym gmachu przy Sienkiewicza 17, telef. 718-15

przyjm uje zapisy w godz. od 30—13.
Przy Gimnazjum czynna jest szkoła powszechna.

|  - _ L

L|«#
j

cn
«T*AM MĘTA/

n S E  A T  n
j I  j,   — .11 I y f a j j  j

327)
Piękny i wytworny baron ruszył 

ulicami Fontainebleau, wchodząc do 
magazynów, ażeby kupić szal, kape­
lusz i woalkę dla hrabiny, kiedy do 
niej powrócił z wielkim zdziwieniem 
wszystkich przechodniów, którzy przy 
patryw ałi się temu człowiekowi nio­
sącemu w ręku porobione sprawunki 
oboje weszli do Fontainebleau i ukryli 
się w hotelu Cadran-Błeu, znajdują­
cym się o kilka kroków od poczty 
wielkiego traktu. To im dozwoliło, 
albo nająć pryw atny powóz, albo 
wsiąść do powozu pocztowego ażeby 
się oddalić nie narażając się na nie­
bezpieczeństwo poznania, przechodząc 
znów piechotą miasto, które przez rok 
cały jest celem przechadzki dla próż­
niaków Paryża. Pierwszym staraniem 
barona po przybyciu do hotelu byka 
łóżko dfa hrabiny. Położyła się, a spo­
czynek wkrótce powrócił jej spokój 
duszy; mogła ocenić położenie z mniej 
ssym przerażeniem ze wszystkich 
stron i wyrozumować je tak. ażeby 
nie obciążać go bezmyślnym postępo­
waniem. Luizzi ze swojej strony zna­

lazł czas wolny do zajęcia się szczegó­
łami koniecznymi do odbycia podrozb 
jaką im wykonać należało i kazał
przyjść do hotelu wszystkim kupcom 
którzy dosNłiezyć mieli dla niego i dla 
hrabiny ubrania właściwego, aniżeli 
to które posiadali.

Złoto jest potęgą której całej do­
niosłości do tej pory nie zbadano, jak 
nie obliczono jeszcze całej doniosłości 
pa:y. W istocie, nie szczędząc pienię­
dzy Luizzi zdołał w Fontainebleau 
znaleźć krawca, szwaczkę, magazyn 
mód, którzy w przeciągu dwunastu 
godzin zrobili mu wszystko czego po­
trzebował. Załatwiwszy się z tym 
wszystkimi szczegółami, na które hra­
bina zwracała uwagę z tą miłą wdzię­
cznością serca kochającego, a które 
wszystko bierze w rachubę, nawet 
szpilkę, jeżeli ta  szpilka może w yra­
żać: ,,Ja myślę o tubie1’. Załatwiwszy 
się więc z tymi wszystkimi szczegóła­
mi przy boku tej którą zgubił, sądził 
źe jrnoże myśleć-o tej którą opuścił i 
wspomnienie o siostrze oddanej na 
łaskę Ju lii i Henryka do rozpaczy go 
przywodziło. Baron chciał dowiedzieć

się coś do końca o scenie Ju lii i h ra­
biego de Cerny; ale nie mógł odważyć 
się opuścić hrabinę która głosem sła­
bym i załzawionym mówiła do niego 
oq chwila: i

— Zostań Armandzie, obawiam się 
kiedy jestem sama. zdaje mi s’ę że już 
więcej cię nie zobaczę.

Z drugiej znów strony chociażby 
nawet i usnęła, nie byłby się poważył 
przyzywać Szatana obok niej, obawia­
jąc się wybuchu gniewu jaki wywo­
łać mogło opowiadanie piekielnego po 
wiernika. Po długim jednak namyśle 
pomyślał, że wie.dosyć o Henryku i 
Julii, ażeby widział konieczność wyr­
wania Karoliny z ich szponów, a nie 
wiedząc do kogo się obrócić ażeby się 
nią zaopiekował, postanowił udać się 
do niej samej. Napisał więc co nastę­
puje:

..Karolino!
Skoro tylko otrzymasz list, ten, 

wyjdź z domu twojego męża bez jego 
wiedzy; nie mów wcale, że pisałem do 
ciebie i wyjeżdżaj do Orleanu. Czekać 
będę na ciebie w hotelu pocztowym, 
do którego każesz żeby cię zawieziono. 
Nje lękaj się tej podróży i nie przera­
żaj się tym czego żądam od ciebie. Je­
żeli jest w świecie niebezpieczeństwo, 
grożące życiu twojemu, to tylko w P a­
ryżu; pamiętaj, że może moje jest za­
grożone i usłuchanie rady mojej i to 
bezzwłoczne, może mnie ocalić

Armand de Luizzi1* 
Baron dodał ten ostatni frazes do 

listu swojego ażeby nakłonić Karolinę 
■wiedząc o tym dobrze, źe ona uczyni 
dla  niego to, czegoby może nie uczy­

niła dla siebie samej, wiedząc, żo ona 
posiada duszę dla której poświęcenie* 
że się tak wyrażę, jest życiem i którą 
Bóg przeznaczył dla szczęścia bliźnich, 
Luizzi po napisaniu tego listu, wsku­
tek błędu wszedłszy na drogę zacności 
i protekcji chciał również przyjść w 
pomoc osobom, które jak sądził, skom­
promitował i pomyślał o nieszczęśli­
wej Eugenii. Trudnością dla barona 
było znaleźć kogo ktoby się podjął 
wypełnić to co chciał uczynić dla pani 
Peyrol i w położeniu w jakim  się znaj­
dował nie znalazł nikogo do kogo by 
mógł się lepiej udać jak do Gustawa 
de Bridely. Przytaczając list, który 
do niego napisał damy dostatecznie 
poznać przyczyny- jakie skłoniły ba­
rona do uczynienia wyboru, który na 
pierwszy rzut oka wydaje się być 
dziwny.

„Kochany panie de Bridely!
Przypominasz sobie zapewne pana 

Bigot i dziwny warunek jaki nałożył 
przy zamążpńjścu dwóch siostrzenic 
swoich; powinieneś sobie również 
przypomnieć jak wskutek kaprysu, 
którego tajemnicę posiadasz tak jak 
ja, postanowiłem udać się w twoj3 
miejsce. Posłuchaj pan teraz co się 
stafb: P. Rigot jest zrujnowany, a pa­
ni de Lemee bezczelnie pozostawia w 
nędzy starca, który oddał jej swój ma­
ją te k  i matkę, która go jej zapewniła.

d. c. n.
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Kto będzie mistrzem
w lidze okręgowej i A kl. Zagłębia

D rużynom  lig i okrąg o woj w Z agłębia 
pozostały jeszcze do rozegran ia  po dwa 
spotkania , mimo to dotąd nie wiadomo 
jeszcze, kto będzie m istrzem . P row adzi 
w tabe li U nia jednak  ostatn ie niepowo­
dzenia zachw iały je j, zdaw ało się nie­
wzruszoną pozycją na czołowym m iejscu 
1 dziś jnż, n iem al na sam ej mecie trudno  
powiedzieć kom u przypadn ie  ty tu ł m i­
strza. Dziś sp o tka ją  się S arm acja—Bry-

Na sezon letni
Poleca w dużym wyborze 

B IE L IZ N E  SPORTOW Ą I M ĘSKĄ, 
KAPELUSZE, CZAPKI

oraz w sze lk ą  ga lan ter ie  dam ską  
i jdzieoinną

Z. Prószyński
S O S N O W IE C . M 9 D R Z E J 0 W 8 K A  8tt

(Hale Rozwoju).

A y l M O
PROGLRAM OGÓLNOPOLSKI

N iedziela, 28 m aja.
7.15 P ieśń  Pod  T w sją  obroną 7.20 Mu 

ty k a  p o ran n a  8.00 D ziennik poranny  8.15 
A udycja  d la  wsi 9.15 Biecz, zapom niany 
gród 11.45 Pogadanka 11.57 S ygnał czasu 
I h e jn a ł z K rakow a 12.03 P oranek  sym ­
foniczny 13.00 W yją tk i z P ism  Józefa P ił 
sudskiego 13.05 P rzeg ląd  k u ltu ra ln y  13.15 
M uzyka obiadowa 14,10 W szystkiego po 
Irochu 15.00 A udycja dla wsi 16.20 S ta ra  
i now a m uzyka w ioska 17.00 Powszechny 
T e a tr  W yobraźni 17.30 W esoła audycja 
muzyczno - słowna 18.20 Chw ila B iura  
Studiów 18.30 M uzyka film ow a i tanecz 
na 19.20 T ransm . uroczystości odsłonięcia 
pom nika bohaterskiego Podoficera 13.30 
f ra g m e n t koncertu  Lwowskiego Chóru 
Technickiego Studentów  Politechnik i 
Lwowskiej 19.50 F ranciszek  Schubert 
iO.15 A u d y c je  in f o rm a c y jn e  20.55 Repor- 
taż  z K rzem ieńca 21.10 Melodie taneczne
11.40 A udycja literacko  - m uzyczna 22 20 
M elodie taneczne 23.10 O statnie wiadomo 
śoi dziennika wieczornego K om unikat mo 
teorołogiczny 23.05 W iadomości z Polski 
w jeżyku  angielskim  23.15 M uzyka

KATOWICE 
i Niedziela, 28 m aja.

6.15 Surm y śląsk ie  6.25 P ro g ram  na 
Uzis 6.30 K oncert po ranny  7.10 P ogadan­
ka 8.45 Pogadanka 8.55 P ły ty  9.05 Oświato 
Wa konferencja  robotnicza w Czatkowi­
cach 11.30 P ły ty  13.05 Szkic lite rack i
14.40 Co słychać na Śląsku 14.50 Popo­
łudn ie  śląskiego ro ln ika  19.00 Co niedzie­
li  u  K a rlik a  brzm i piosen-eczka, gro m u­
zyka 20.10 W iadom ości sportowe

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Paniedziałek 29 maja.

7.15 P ieśń  Ave M aria. 8.20 M uzyka
8.00 D ziennik p o ran n y  8.15 M uzyka po­
ra n n a ’ 9.00 O dpust zielonoświątkowy 11.10 
K oncert 11.45 P rzeg ląd  czasopism 11.57 
S ygna łezssu i h e jn a ł z K rakow a 12.03 
P o ran ek  m uzyczny 13.00 R rocesja w polu 
13.02 M uzyka obiadowa 14.30 T ea tr W y­
obraźni d la  dzieci 15.00 A udycja dla wsi 
16.30 Śpiew a chór odznaczony na ogółno- 
Pom orskim  konkursie 16.50 J a k  p racu ją  
te a try  w W arszaw ie 17,40 K oncert rozryw  
kowy 19.00 F rag m en t koncertu chórów 
19.35 Śląska młodzież ew angelicka 20.0u 
M uzyka 20.10 A udycje in fo rm acy jne  21.10 
M uzyka taneczna 21.25 W esoła Śyrena
22.05 P rzerw a 22.19 O rk iestra  jazzowa,
23.00 O statn ie wiadomości dziennika wie­
czornego, K om unikat m eteorologiczny
23.05 W iadom ości z Polski w języku fran  
zuskim.

KATOWICE
Poniedziałek  29 m aja.

6.15 S urm y śląskie 6.25 P ro g ram  na 
dziś 6.30 K oncert poranny  11.10 K oncert 
rozryw kow y 15.00 A udycja słowno - mu 
zyczna 19.35 Śląska młodzież ew angelicka 

• 20.00 M uzyka 20.05 W iadom ości sportowe 
łl.10 M uzyka taneczna. 23.05 Zakończenie 
brogram u.

gada w  Będzinie, Skra — U nia  w Sosnow 
cu, Zagłębianka — Zagłębie w Będzinie 
i  B rynica — CKS w Czeladzi. Oprócz wy 
m ienionych wyżej spotkań U n ii pozo­
stało spotkanie w  Czeladzi z CKŚ_ a Bry 
gadzie, k tó ra  najw ięcej zagraża drużynie  
sosnowieckiej,' spotkanie z W artą .

W  raz ie  zw y cęstw a  U nii, a  rów nocześn ie  
p rzeg ran ia  B rygady, U nia m a pew ne m i­
strzostw o, na tom ias t odw ro tn ie  w y n ik i za­
pew n ią  n iem al w stu  p rocen tach  ty tu ł m  - 
adja, że U nia  p rzegra, ale p rzeg ra  tak że  i 
s trza  B rygadzie . Może być jeszcze ta k a  sytu- 
B rygada, w tedy n ie  jest w ykluczone, że do 
głosu doszłaby d rużyna <5KS. W y g ran a  CKS 
z B ry n icą  i  potem  z U nią zap ew n 'łab y  m u 
rów ną  ilość punk tów  z U nią, a  p rzy  zw y­
cięstw ie B rygady z W artą , trzy  d ru ży n y  
m ia ły  ró w n ą  ilo ść  p u n k tó w .

W tedy  decydow ałby lepszy s to sunek  b ra  
m ek. , <Ś

Ja k  w idać, sy tuacja  w lidze Z agłębia jeśf 
b ardzo  ciekaw a.

W A kl. Zagłębia rów nież  iru d n o  p o ­
w iedzieć k to  będzie m istrzem . N araz :e p ro ­
w adzi C ynkow nia, m ając  2 p k t. w ięcej od 
C zarnych, ale o jedną  w ięcej.

Dziś spo tyka ją  się o m  sirzostw o  klasy  
A: O rzeł —  C ynkow nia w B ędzin ie , AKS — 
Solvay w Niwce, U nia Ib  —  H akoach  w 
Sosnow cu, S trzelecki —  C zarni w N wc« 
i S a tu rn  —  Zew w W ojkow icach  K om or­
nych.

Mieszczańskie Piwa
KRAKOWSKIE

T a n i *  I d o b r a ł  
2 Z Ą D  A Ć  W S Z Ę D Z I E !

S y g n a tu ra  Km. 1760 i  1761/38.
OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K om ornik  Sądu Grodzkiego w Dąbro­
wie Górn. 2-go rew iru  W incenty  Ciepliń­
ski m ający  kancelarię  w Dąbrowie Górn. 
ul. K r. Jadw ig i N r. 27 na  podstaw ie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej w iado­
mości, że dnia 12 czerwca 1939 r. o godz. 
12-ej w Zagórzu w cegielni p rzy  ul. Leś­
nej odbędzie się 1-sza licy tac ja  rucho­
mości, należących do M arii U rbańczyk, 
składających się z 25.000 sztuk cegły m a­
szynowej w ypalonej (na rzecz M ariana 
R ydygiera) oszacowanych na łączną su ­
mę zł. 750.— , .

Ruchomości można oglądać w daiu 
licy tac ji w nliejscu i czasie wyżej ozna- 
ozonym.

D nia 25 m aja  1939 r.
Komornik WINCENTY CIEPLIŃSKI.

Kino „APOLLO** w  Steku
O statn ie  2 dn i.

W ie lk i p ro g ram  św iąteczny 
JE A N E T T E  MAC DONALD i N EL­
SON EDDY w na jp iękn ie jszym  f lm ie 

m uzycznym

Z # o ^ o w # o / f r
Pocz. o 2, o sta tn i 8.30 Bil. od 25 g r 
W  drug i dzień  św iąt o 11 PORANEK 

* film u  L O R A  Y E  F  F  
Od w to rk u  30 m a ja  2 film y: 

„BRUTAL I KADECI MARYNARKI"

Niemcy zremisowały
Z IRLANDIĄ 1:1

W  Brem ie rozegrany  został między­
państw ow y mecz p iłk a rsk i pomiędzy 
reprezen tac jam i Niemiec i Irland ii. Za­
wody zakończyły się w ynikiem  nieroz­
strzygniętym  1:1 (1:0)

OD 29 MAJA R. B. I DNI NASTĘ PNE
N apraw dę najw iększa  ko m ed ia  sezonu 193 8 — 39

Kino „EPEN“

W SZĘD ZIE KOBIETA
w roi. £ł. doskonały duet aktorski:

JOAN BLONDELL 1 MELRYN DOUGLAS
Nadprogram: 2 akt. dodatek kolorowy p. t.:

FĘjągasssBśB& z ie m c w .e
Początek I seansu o godz. 17.30, w niedzielę i święta o godz. 15.30.

N A S I O N A RAFIA
KARBOLINEUM 
C H E M I K A L I A

R. BARCZYK, Będzin, Kołłątaja 1

K IN O  „PA TRJA S i

N iedaiela  28 m aja  /

IF®'/& E $  SE'L B w dram acia, k tóry  w zru sza  do łez  p. t.

Kobieta która kocham
Poniodziałok, 29 m aja  I l - g i  d zień  Ś w ią t

W I L I A M  P O W K L L

w  dram acia sensacyjno - k rym in aln  ym  p. t.i

Tajemniczy
Me-

przeciwnik
W y tłą il PneehowatJ

TELEFON ZAŁATWI 
k a id s  Twe tyczenie

W
MASZYNY DO SZYCIA

new* gwarantowane najsławniejszych firm haftują, cerują od zł. 140 
używane SINGERA damskie, męskie, specjalne, czółenkowe zł. 50.—

O D ER B ER 6 , SOSNOWIEC, 3 kala lla f 26 w pedwória
i H ,a ,  Kf a własnego wyrobu, sypialnie, jadalnie, gabinety, kuohnie,

R n  Et U  !■ EL oraz meble pojedyócze. Za gotówką i nu raty,
poleca

K .  T & P O L S K I
SO SNO W IEa UL. NOWOPOGOŃSKA (OBOK KINA MOMUS).

ROWERY — FOTO -  RADIO

„TECHHIO F O T"
BĘDZIN, Małachowskiego 15

Poloca ROW ERY W W IE L K IM  WYBO 
RZE Rybowskiego, Royal 
i inne, na  częściach chrom ow anych po 
15 złotych miesięcznie. —
APA RA TY  FOTOGRAFICZNE w sze lk i* ^  
miesięcznie. — Radio, m aszyny do szy

71215

typów  i m arek po 5 zł. . - 
 ródne w aru n k i spłaty .

T A & P 7 A & IV  higieniczne autom atycznie otw ierane, otom any nowoczesne 
I A :  U ł A N i  kozetki, fotele, m at srace, s ia tk i  do łóżek o raz wszelkiego 

rodzaju przeróbki.
V I p R l  p  własnego wyrobu, sypialnie, gab inety , stołowe, kuchnie 
1 I L U L L  oraz sztuk i pojedyncza gotowe i na zam ówienia

p o l e c a  F M .  FLAK
SOSNOWIEC, ORLA 15 (obok przystanku tramwajowego Orla--Dzlka)
Ceny konkurencyjne. Za gotówką i na ra tu . — B ezpłatna dostaw a na

miejsce.

D H W R D V  WSZELKIEGO RODZAJU oraz CZĘŚCI 
K V J V V L K I  ROWEROWE, wyżymaczki 1 wszelkie 
wyroby stalowe w wielkim  wyborze, uai korzystn iej możne 

nabyć w firm ie

® .  D U B S K I E W I C j t
  SOSNOWIEC. MODRZEJOWSKA i ł .

i—na—rirrwrwir—i—T i— -

D la tych, którzy  p racu ją  przy  sztucznym ośw ietleniu polecam okulary  
ze szkłam i Zeiss - U ro - puk ta l, dlatego że szkła te absordują  szkodli­
we prom ienie. O kulary  w ykonane ściśle w edług recept P P . D-ów Oku- 
1 tatów. W łasna  pracow nia wyposażona w najnow sze m aszyny do szli­
fow ania szkła.

«9fcuLAeiyi»
w Sosnowcu
vis a vis dworca

W ydaje się bezpłatnie okulary  d -a  członków Ubezpieczglni Społecznej 
i pracowników D yrekcji P . K. P.

61269

I

61248

Ogłoszenia ;£w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA-
n ieza w o d n y  a k u t e k .  

Ogłoszenia przyj maje administracja
61497
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DZIŚ OTWARTE

HEBLE
K om pletne pokoje, sz tuk i pojedyńcze. ■— 
T apczany, otom any. K luby. K anady jsk ie  
fotele. S alon ik i. W ykonan ie solidne i 
gw aran tow ane poleca na długoterm inow e 

sp ła ty
J .  T O M C Z Y K

Sosnowiec, Sklep g łów ny P ierack iego  1 
1 1 M aja  O  T elefony: 82-367 i 83-185

F irm a  egzystu je  od 1810 roku.
F ilii  na Nowopogońskiej n ie  posiadam .

£ £ # * 9 0  99E B E ® “
DZIŚ! Komedia tysiąca nieporozum ień 

w filmie p. t.

Lekcja małżeństwa
(2 godz ny wesołej zabawy) 

w r. gł. najpiękniejsza aktorka ainer. 
MADELEINE CAROLL z współudziałem

FRED MAC MURRAY4A i inn.
Początek I seansu o godz. 17.30 w nie 

dzielę i święta 15.30.

S y g n a tu ra  K m . 2&2/Ó9.

OBWIESZCZENIE
O L IC Y T A C JI RU C H O M O ŚCI.

K o m o rn ik  S ąd u  G rodzkiego  w  D ąbro ­
w ie Górn. I-go  re w iru  J a n  D u d a  m a jąc y  
k a n c e la r ię  w  D ąbrow ie G órniczej, ul. 
S ien k iew icza  N r. 11 n a  p o d staw ie  a r t .  
602 k. p . c. p o d a je  do p u b lic zn e j w iado ­
m ości, że d n ia  9 czerw ca 1939 r. o godz. 
14-ej w  N ow ym  Z aw odźiu  u l. S ław kow ­
sk a  N r. 87 odbędzie Się J-sza lic y ta c ja  
ruchom ości, n ależących  do Jó z e fa  S k rz y p  
k a  sk ła d a ją c y c h  się z k red e n su  p o k o jo ­
w ego, rad io  cz tero lam pow e n a  rzecz W ar 
szaw sk iego  T -w a A k cep tacy jn eg o  oszaco­
w an y c h  n a  łączną sum ę zł. 530.—

R uchom ości m ożna og lądać w d n ia  
lic y ta c ji  w  m ie jscu  i czasie w yżej ozna­
czonym .

D n ia  23 m a ja  1939 r.
K o m o rn ik  JA N  D U D A

OGŁOSZENIA I PRENUMERATĘ 
DLA ..EXPRESU ZAGŁĘBIA*4 
W  NIEMCACH PRZYJMUJE

fsiosk p. P. Frankowicza
PRZY UL. PIŁSUDSKIEGO.

DROBIĘ OBŁOSZEHIA
P IĘ K N A  C ER Ę Z A PE W N IA

K A M E A
G ab in e t R a c jo n a ln e j K osm etyk i S osno­
w iec, 3-go M a ja  7. P o ra d y  bezp ła tne .

N A U K A  I W YCHOW ANIE

A BSO LW E NT g im n a z ju m  u d zie li p o l­
sk iego  i  fra n cu sk ieg o  w za k res ie  pow ­
szechnej, n iższych  g im n a z ja ln y c h . Z gło­
szen ia  do a d m in is tra c ji  pod  >A bsolw ent* 
N A JN O W SZ A  m eto d ą  w yuczają, k ro ju , 
szycia , m ode low an ia  koncesjonow ane k u r  
xy N ow aków ny, Sosnowiec, M ałachow sk ie  
go 5-a. __
P R Z Y JM U JĄ  za p isy  koncesjonow ane 
Żeńskie K u rs y  K ro ju  S zycia  M odelow a­
n ia  N a ta lii  S ty p u łk o w sk ie j Sosnow iec, 
P iłsu d sk ie g o  14. te lefon . 62.498. N a k u r ­
s u  w yucza się k ro ju  zasadniczego, an g ie l 
sk iego , p a ry sk ie g o , najnow szym  sy s te ­
m em . A b so lw en tk i o trz y m u ją  św iadectw a 
p raw n e . N a  żąd an ie  za p isy  do Cechu.

LOKALE

DO w y n a ję c ia  4 poko je  z k u ch n ią  z w e­
ra n d ą  i ta ra se m  w ogrodzie. D ąbrow a
G órn icza, u l. 1-go M a ja  18. ____
P IĘ K N E  5 -eio pokojow e m ieszk an ie  z 
wy godam i do w y n a ję c ia , c e n tru m  S ośn i w  
ca P i ł su d sk ieg o 8.
POKÓJ d o w y n a ję c ia .
>]-/.<n .  S ob iesk iego  13.

W iadom ość Bę- 
M a ria  Ciszek.

(W Y N A JM Ę p o k ó j z k u ch n ią  pochyłą.
słoneczne I I  p ię tro  M azów ieeka 1 2 ^ ____
B A S IU L A  s ta c ja  Z ąbkow ice. M ieszkan ia  
fe łn ie  i zim ow e w 9 m orgow ym  za lesio ­
n y m  p a rk u  do w y n a ję c ia . Całość do sp rze  
d an ia . P o śre d n ic tw o  pożądane. W iad o ­
m ość n a  m ie jscu .

S K L E P  p rz y  u l. N ow opogońskiej, blisko 
tra m w a ju  i kośc io ła  do w y n a ję c ia . 'W ia­
dom ość Sosnow iec, B ędzińska 8 m. 1._
T R U S K A W IE Ć -Z D R Ó J. P e n s jo n a t »K o­
syn ier*  po łożony  w ce n tru m , b lisko  źró­
d ła  »N attusi«  po leca  p o k o je  słoneczne z 
b a lk onam i. K u ch n ia  d ie te ty czn a .
POKÓJ p rz y  in te lig e n tn e j rodzin ie , juuzy 
słoneczny, ła d n ie  iftneb low any. Do wy-
n a jęc ia . R y b n a  16 m. 7.  ___
P °K Ó J  um eb lo w an y  z oddzie lnym  w ej­
ściem  do w ynajęc ia . Z g łoszen ia  ul. Swo 
bodną 24 m. 17.

POSADY I PKACE

P O T R Z E B N A  p a n ie n k a  do w ę d lin ia rn i 
o raz  m aszynę a u to m a ty cz n ą  do k ra ja n ia  
w ędlin  sp rzed am  F . W olny  Z aw ie rc ie  P ił
su d sk iego 27. __________ _

p o t r z e b n y -  po d ręczn y  k ra w ie c k i od
z a ra z S osnow iec, ul. Chm ie ln a 16. _
C Z E L A D N IK  ze g a rm is trz o w sk i i zdolna 
try k o c ia rk a  poszuk iw an i. Z g łoszen ia  te ­
le foniczne 618-31. _______
K R A W IE C K I po d ręczn y  p o trze b n y  za­
raz. W in ce n ty  D rożdż, G rodziec, K osciusz
k i 25-a._____________________________ ,______;
C H Ł O P IE C  p o trzeb n y . K u rs y  sam ocho­
dowe. Sosnow iec L egionów  12. ____
P R Z Y JM IE  dorywcze prace u adwokata 
b iu row ą, buehalteryjną lub adm inistra­
cjo domu — urzędnik na posadzie, dy -po 
nujący spóro wolnym czakem. Łaskawe 
oferty «D oryw czo zajęcie* do adm inistra­
cji.

KUPNO I SPRZEDAŻ

LINOLEUM
iie ra ty . ch o d n ik , w ycieraczk i, szczotki, 
pędzle, m eble koszykow e, łóżka połow ę i 
a r t .  g o sp o d a rstw a  dom ow ego poleca:

L u c j a n  S t y k l M s k i
S O S N O W IE C . 3 M aja  30. tel. 61.780. Ceny 
niskie.

" N A S  I O N A ,
N A W O Z Y

sztuczne, p r e p a ra ty  chem iczne. 'K w ia c ia r­
n ia
B .  S e r w e c i ń s f c l

Sosnow iec, 1-go M a ja  6, te ł . 62853.

WAPNO
budow lane w b ry ła c h  I-g o  g a tu n k u , t łu ­
ste  o dużej w ydajności. W ap ien n ik i
..B ry n ic a” C zeladź, te le fo n 62750_________
Z O K A Z JI  40-letniego «jubileuszu> 6 fo­
to g ra f i i  od K o m u n ii św. 3.50 i  do w szel­
k ich  legityrm a c ji 1.50. B ra c ia  A ltm an ,
Sosnow iec, 3-go M a ja  11,_______ _ _______

W'APN'D w b ry ła c h  z p ieca  H offm auow - 
sk iego  o raz w apno  laso w an e  znane  ze 
swre j dobroci p o le c a ją  Z ak ład y  W a p ie n ­
ne Jó z ef P a lu s iń sk i.  Sosnow iec - Ś rodu ln
te le fon 62267._____________ _________
D W A  p lace  do sp rz e d a n ia  p rz y  u licy  
R e y m o n ta  w Sosnow cu. W iadom ość: Bę­
dz ińska  44. P iw ia rn ia  w n iedzie lę  od 8--19
w  ty g o d n iu  od 15—20.____ ______________
S PR Z E D A M  45 p rę tó w  p la c u  z b u d y n ­
k ie m  przem ysłow ym . W iadom ość w a d ­
m in is tra c ji.

SPR Z E D A M  m orgę  tru sk a w e k  n a  p m u  
F u g a  sów ka koło  Z aw ierc ia  K aszy  ń sk a ._  
O K A Z JA t S p rzed am  cocker - sp a n io la  
ośm iom iesięcznego. B ędzin, P ierw szego
M a ja  4 m. 71. ______ __ _________
O K A Z Y JN IE  do sp rze d an ia  p la c  w S o ­
snow cu w oko licy  u lic y  R u d n e j 5 P u s te j. 
R ech n ic  S ław ków  M łyn , te le fo n  19 lu b  5 
ROWERY: dam sk i, m ęsk i w ózek dzie­
c in n y  sp ace ro w y  m ało  używ ane tan io  
sp rzed am  K rzep k o w sk i P ia sk i, K ościu ­
szki 1.
M A G IE L  ręczną n a d a ją c ą  się do m oto ­
ru  sp rzedam . D ąbrow a G órnicza, R obo t­
nicza 28.
S K L E P  g a la n te r ia , zabaw k i w  śró d m ie­
śc iu  do sp rze d an ia  dobrze p ro sp eru ją cy . 
B ędzin , K ościuszk i 24.

f *-

Wynik konkurs# dla młodzieży p. t.
„Jak eświełiać nasze mieszkania

Podajemy do wiadomości uczestnikom ko ikursu ,,JAK OŚWIETLAĆ NAS 
SZKANIA“, te  po rozpatrzeniu nadesłanych odpowiedzi przyznane zostały nayrcuy 
za najlepsze rozwiązanie konkursu następującym osobom: I nagroda: Alina Nowa
feówna, Sosnowiec. II nagrody: Andrzej Szmielew, Wiesław Piekarski i Al eja 
Świątkowska. III nagrody: Edward Abramski, Maria Buczek, Włodzimierz
Czarnecki, Wiesław Grzebieluch, Irena Honigsfeld, Krystyna Kościelna, Natalia 
Kwiatkowska, Regina Pucek, Bogusław Pałka, Kazimierz Skupień. IV nagrody: 
Anna C'eslńsk#, Halina Gębska, Złata Grauer, Katolik Jerzy, Krystyna Kulawik, 
Helena Kahiżanka, Maria Kubańska, Jan Marzec, Zdzisław Piekarski, Basia Colecką 
Zofia Słabiakówną, Kazimiera Walkusówna, Barbara Wodniakówna, Janina Zem- 
brzycka, Jerzy Zabielski, Ligia Żytkowska
Niezależnie od powyższych otrzymali nagrody pocieszenia: Bogdan Gipiński, Ed­
ward Caarneoki, Stanisław Dyja, Zenona Francikówna, Teresa Gołębiowska, Irena 
Gilówna, Czesław Kadłubiec, Stanisław Krzywański, Ryszard Kociński, Danuta Kę­
sik, Anton: Legut, Henryk Piega, Janusz Olesińskl, Janusz Solecki, Zdzisława W ar 
muzińska. i -jjsi—. - i
Rozdanie przyznanych nagród odbędzie się w sobotę dnia 3 czerwca br. o godzin •
17 w Salon'e pokazowym Elektrowni Okręgowej w Sosnowcu, ul. Dęblińska 1. 
Prosimy o przybycie nagrodzonych osób w powyższym terminie.

e l e k t r o w n i a  o k r ę g o w a  
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S.A.

i  K I N O  „ Z A 6 Ł Ę B I E ”
D Z I£ !  "Wzruszający film  współczesny osnuty na tle aktualnym !

Pilni, który rozstrzyga wiecznie ak tualny  problem zdrady małżeńskiej isf?

» f » o c f e  £ r z e n i e «
,W roli głównej

©ail P a tr ick ,  W a rre n  William
lW poniedziałek, dnia 29. V. WIELKA PREMIERA!

Film o którym nie wystarczy pisać, lub mówić. - 
TEN FILM TRZEBA OBEJRZEĆ!

KONFLIKT
Scenariusz GINY KAUS autorki fascynującej: powieści 

SIOSTRY KLEH
Obsada:

COR1NNE LUCHAIRE,
ANNIE DUCAUX,
ROGER DUCHESNE.

^  trójka bohaterów z filmu WIĘZIENIE BEZ KRAT4* *"*

^  Początek o godz. 15.30.
v a w  v a /  \ A /  G V  V A / y t i *  v a / y K y \ a /  y a / c a . / v a /  v ą .  \ f y f  y Ą /  V A / \ A /  \ A / V 4 /  \ A /  \ A /  v,

rv ' /v> 'Y  /v \ z'r\/vN Am rws ̂ E/w\/VV V /v \ /v \  AA/vS Wa /YŃ z'SN /vk s

S PR Z E D A M  p sa  rasow ego  podw órzow e-
go B ędzin  B rzozcw icka 55. _______________
S PR Z E D A M  k ilk a se t fu r  p iach u . Sosno­
w iec tśrodula P ó łn ocna 15, Sw ienciak. 
F U R G O N  p ie k a rsk i do sp rzed an ia . Sosno
więc - Ś ro d u la, B a to rego  10_
W Ó ZEK  dziec inny  sk rzy n k o w y  sp rzedam  
s tan  dobry . W iadom ość: S o s n o w i e c ,  Śią-
ska 2f/4.  ; ____ _ _ _
K U P IĘ  k o n tu a r  sk lepow y dług. 356 X  85
w ysoki. O rńelakow a Dą b ro w a . ________
OKAZYJNIE^ ta n io  sp rzed am y : fu rg o n
le k k i m asy w n ej budew y. N ożyce do te k ­
tu ry . G ilz ia rk i, M aszynę do szycia  pu-
d e łek .. Sosnow iec, Staszica 1 7 / 3 ._______
P L A C E  80 p rętow e, 54) zł. p rę t pom iędzy 
H utą. S taszyc  a R adochą p rz y  rzece re ­
g u low ane j. P łac e  p rz y  R u d n e j i S obie­
skiego. Dom D ąbrow a z dużym  ogrodem  
doohodow y 82.000. T eren  pod fa b ry k ę  2,>0 
p rętów  Sosnow iec 25.000 zł. M a ją tk i r o l ­
ne i  m iejsk ie . Sosnowiec, M ościckiego 12 
b iu ro , te ł. 62544.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

ZGUBIŁEM  dowód osob is ty  ko le jow y, 
w y d an y  przez d y rek c ję  w arszaw sk ą  n a  
im ię W ojc iecha  K alag i. em ery ta , k tó ry
un iew ażn iam . ____  _______
ŁAZARZ W AW RZYNIEC zg u b ił książ 
kę w ojskow ą w y d an ą  przez P . K . U .  
RÓW NICKI ANTONI zgu b ił książeczkę  
w o jskow ą w y d an ą  przez P . K. U. Sosno­
wiec.

R O Ż N E

* p i f c z / i  r u n ,
M Z Y L O V

gw oździe do sz tandarów  so lidn ie, szybko 
i tan io

S T Y B L I N S K I
Sosnowiec, ul. 3-go M aja  80, tei. 61.700

Ondu^acię
z pow odu k o n k u ren c ji obniżyłem , cena 
3.56. P y tlik , Po goń S u ch a  24.
PIECZĘCIE, SZYLDY EM ALIO W ANE  
MONOGRAMY, GWOŹDZIE DO SZTAN- 
D A R oW , so lidn ie  ta n io

Ł. W ś L S K I
Sosnow iec, W arszaw ska  4. 

T R W A Ł A , g w a ra n to w a n a  3 zł. S pecja ł 
ność: fa rb o w an ie  włosów. D ańdów ka.
Z ak ład  f r y z jersk i M orak .
PR Z Y B L Ą K A Ł  się  p ies - bu ldog  b rązo­
wy obcięty  ogon i uszy. Do o d eb ran ia  
za zw ro tem  kosztów  Będzin. Podzam cze 4i 
M IERNICZY PR ZY SIĘG ŁY  F ra n c isz ek  
Sżorsz D ąbrow a 3 M a ja  15 w y k o n u je  po 
m ia ry  g ru n tó w  p lan y .

B ia łe jry b  w B ia łe j P rz em sz y  
K a r ty  ry b a c k ie  g m in a  Za-

Ł O W IE N IE
w zbronione, 
górze.
W A P IE N N IK  w ydzie rżaw im y  lu b  p rz y j­
m iem y k ie ro w n ik a  fachow ca z k a u c ją .— 
Z głoszen ia tel. 68485.
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Naszą Kasą Oszczęd
fa s t  B A N K  „ S P O Ł E M ! ”

Gdańsk żyje dziś w dobrobycie
jakiego nie posiada żadne miasto niemieckie

Nastroje gdańszczan można okre­
ślić ba rdzo krótko i bardzo zwięźle, 
Składają się na nie: wielkie przeinę
czenie wydarzeniami ostatnich la t i 
równie wielki niepokój o przyszłość.

Gdańszczanie są przedewszystkiem 
dobrymi i trzeźwymi kupcami. Taki 
mi byli przez wieki i takimi pozostali 
'Jaka trzeźwi kupcy znają dobrze tę 
prawdę, że Gdańsk zakwitał zawsze 
wspaniale ilekroć był w natura!|aym 
związku z Polską, a spadał do roli me 
.wielkiego — rzec można słowami naj 
.wyższych czynników hitlerowskich w 
Rzeszy — „prowincjonalnego” portu, 
gdy tylko tracił łączność z Polską. J a  
ko trzeźwi kupcy wiedzą też, że wszel 
k i handel wymaga wTarunków spokoj­
nych i ustabilizowanych. Odkąd po­
wiały nad Gdańskiem hitlerowskie 
swastyki — Wolne Miasto spokój ten 
utraciło i żyje ciągłe w obawie, że 
nazistow7cy przywódcy rzucą Gdańsk 
W mniej lub więcej groźną awanturę.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
gdańszczanie w swej Aviększości nie 
chcą żadnych zmian, pragną na o 
miast, by ,-status quo“, dający im tak 
wielkie możliwości rozwojowe trwał 
nadal. W ystarczy przejść się ulica 
toń Gdańska, by dostrzec, że w Wol 
hem Mieście panuje obecnie dobrobyt, 
iakiega nie posiada w tej chwili żad 
ne miasto niemieckie, pozostające pod 
.Władzą Hitlera. O tym mieszkańcy 
Gdańska wiedzą również dobrze i nie 
Spieszno im wcale do podzielenia lo 
bów Kłajpedy, gdzie już po pięciu 
"dniach hitlerowskiego reżimu „zgieich 
Bzaltowano“ odzyskany Memel wpro­
wadzając w nim te same ograniczenia 
żywnościowe, co w całej Rzeszy. A 
dzisiaj Gdańsk złączony systemem go 
‘spoda reżym z Polską nie wie co to o- 
graniczenia żywnościowe i — wiedzieć
nadal nie chce. i ,

Trzeba Avięę odróżnić dwa Gdan 
eki: jeden Gdańsk. Avielkie miasto
fortow e- którego obywatele cieszący 
Bię tradycjam i starego mieszczaństwa 
'pragną żyć spokojnie, pielęgnowa 
swą kulturę i radzi są z obecnej sytua

 oraz drugi Gdańsk —składający
się z garści nuworiszów politycznych, 
Wywieszających sztandar swastyki, o- 
raz z pewnej choć dużej; liczby młodzie 

l ' iy, idącej ślepo za hasłami ,-Fiilirera” 
nrognącej, by Gdańsk był niemiecką 
nawet gdvby miał całkowicie stracie 
na znaczeniu. Ale podczas gdy pierwsi 

• 'e  wymienionych tu  obywateli gdań 
skich są spokojni, nie noszą mundu 

frówT. nie odbywają parad, nie w a lą  
wojskowomi butami w bruki gdańskie 
— - ci d ru d z y 7 p a r a d u y ą  w brunatnych 
koszulach, lub w czarnych uniformach 

są buńczuczni, zuchwali, pewmi

.  Z Ć -K Ł A D  RZEŹBIARSKO -
| k a ?»iie n ia r s k i  i b e t o n ia r sk i

Jósef GAJOS
Dąbrowa Gór. Al. Ks. B andurskieao 10

WYKONA W A 
pomniki grobowce, 
rzeźby z kamienia  
marmuru, granitu  
i sztucznych k a m i3 
ni oraz groby mu­
rowane.—D ział bs-  
toniarski:  stopnie,
posadzki, p łyty ,  siu 
py, balkony i tral- 
ki balkonowe i 
w szelk ie  roboty  
wchodzące w zakr?s

 Tinwy'S7y . -
Wykniic-cc

g w a r a i i l o r t a n e

siebie do granic bezczelności i potra­
fią nadać miastu ton. sięgając po ulu 
bioną broń — ter or.

1 tym właśnie szeroko stosowanym 
terorem hitlerowcy gdańscy najbar 
dziej podkopali grunt pod swemi wda 
snemi nogami. Jest to bowiem praw dą 
starą, jak świat- że kupieewo sprzyja 
zawrsze liasłom liberalnym^ i niezbyt 
chętnie nagina się do ustrojów autory 
tatywnych. Przemoc, jaką zastosowali 
narodowi socjaliści w Gdańsku—przy 
ozem dodajmy, że ogromna część tych 
hitlerowców to element napływowy z  

Niemiec i z Prus Wschodnich — dała 
mieszczaństwu gdańskiemu przed 
smak tego. co czeka .je w razie dosta 
nia się pod panowanie Rzeszy. Co wię 
cej. —- mają obecnie możność porówna­
nia hitlerowskiego reżimu z wielką i 
szczerą tolerancją polską, która nie 
chce woale gdańszczanom zabierać ich 
orzekonań narodowych, ich religii, ich 
kultury. Obywatele Gdańska ■—porów 
nałi i. nie trzeba pisać na czyją ko 
rzyść to porównanie wypada.

Dlatego nie jest prawdą, iż Gdańsk 
żywi wobec Polski uczucia nienawi­
stne. Nienawiść tę żywią i. podsycają 
elementy hitlerowskie, nie cofające się 
orzed użyciem siły i przemocy w rów 
nej mierze wobec hitlerowców gdań 
szczan, jak i wobec Polaków. Posiew 
nienawiści prowadzony od kilku lat 
wydaje -— bo musi wydawać owoce — 
ale niechby tylko pewnego dnia zni 

knęła swastyka z Gdańska — ujrzeli

byśmy inne oblicze Wolnego Miasta.
Rzecz charakterystyczna, o której 

opowiadają Polacy gdańscy. Oto w 
Wolnym Mieście mowy polskiego mi 
n istra spraw zagr. słuchano z nie 
mniejszem zainteresowaniem, niż mo 
wy ,,Fiihrera“. Ulice opustoszały — 
gdańszczanie zebrali się w kawiar­
niach i w restauracjach przy radioapa 
ratach, choć tym razem nikt im tego 
organizacyjnie nie nakazywał. Roz 
grywały się przecież losy Gdańska. 
Trzeba było posłuchać!

Jakoż i słuchali i zrozumieli z poi 
skiego tekstu mowy więcej, niżby moż 
na było przypuszczać. Pojęli a v  każ 
dym razie sens mowy, a tym, co nie po 
jęli, wytłumaczyli inni przygodni słu 
chacze.

Słuchał w jednym z lokali również 
stary, gruby Niemiec. Nie bardzo, ro 

zumiał, ale gdy przetłumaczono mu 
ostatnie słowa mowy min. Becka o 
tern, że honor jest drożny od pokoju— 
Niemiec pokiwał głową i powiedział

Das ist, richtig! Ganz richtig! 
Gut gesprochen!

(Słusznie! Całkiem słusznie! Do 
brze powiedziane!).

Oto jeden charakterystyczny z o 
brazków, jak przyjęła ludność Gdań 
ska odpowiedź polskiego m inistra — 
Fii h rerów i.

A  swoją drogą owa gdańska awan 
garda H itlera — panowie w brunat 
nyeh koszulach — mimo pięknego u

A

Ratusz gdański przy ul. Dmgieh Drzwi wejściowe do t. zw. Sieni 
Na pierwszym plan’e wieża ratusza Gdańskiej w Dworze Artusa,' z rzeźbą 
ze statuą króla. Zygmunta Augusta. o na  polskiego, usuniętego w roku ubie

głym przez czynniki gdańskie.

ToKiiiyslie M m ii i  Rlslnitlwi I m ir a i )  i  Zagł. B i .
W SOSNOWCU

o g hłasza zapisy d o  k lasy  pierwszej
3-ch letniego Gimnazjum Mechanicznego i 3-eh letniej Szkoły Stolarskiej. 

ZAPISY PRZYJMUJE i informacji udziela KANCELARIA SZKO 
ŁY RZEMIEŚLN1CZO - PRZEMYSŁOWEJ w Sosnowcu, ul. K iliń­

skiego 17. teł. 6.15.25.
Egzamin sprawdzający odbędzie się w dniach 21 i 22 czerwca o g. 3-ej

mundurowania, mimo pewnej siebie 
oostawy, mimo, że stąpają ulicami' 
Gdańska, z minami, jakby świat do 
nich należał — mają w  gruncie rzeczy 
tchórzem podszyte hitlerowskie bluzy. 
Również takie same — tchórzowskio 
mają metody działania.

Polscy harcerze w Gdańsku —n i­
by polska straż nad Motławą — wyślę 
oują często w mundurach.

Czasem pluje niemiecka ślina poi 
ską harcerską pelerynę, czasem p-^-t.i 
kamień wślad z* dzielnym chłopcem 
eolskim — ale na jednego polskiego 
harcerza nigdy nie napadnie hitlerc 
wiec w pojedynkę.

Owszem — jeżli ta  czynią brunatni 
■tanowie, to zmroku i we dwu lub sa­
m o trz e ć . Nie odważą się też nigdy 
napaść na polskich harcerzy, idących 
grupą, w czterech czy pięciu.

Chwalebny to respekt, jaki m ają hi 
tlerowcy gdańscy przed polską krzepą

Ten respekt napewno nie będzie ma 
lał, lecz wzrastał.

A nurt polskiego życia w Gdańsku 
olvnie i płynie żywo, choć wsłuchać 
się trzeba w tętna miasta, by go 
usłyszeć.

W ielką bolączką Polaków7 w Gdań 
sku niezfiiatwiona po dziś dzień spra 
wa Politechniki Gdańskiej. Na polite 
chnikę tą, posiadającą dobrze posta 
wiony wydział budowy okrętów, zapi­
sanych jest obecnie około 500 studen­
tów Polaków.

tpą oni jednak tylko zapisani. Nie 
mają natomiast możności studiowania 
wobec teroru, jaki zastosowała wobec 
Polaków7 młodzież hitlerowska. Po pa  
miętnych niedawnych zajść ach na 
Politechnice Gdańskiej, kiedy to hitte 
row cy pobili studentów polskich — 
rektorat uczelni przeprowadził śledz­
two i orzekł... że winni byli Polacy. 
Nic dziwnego! Rektor Politechniki 
Gdańskiej jest prononsowanym hitle 
roweem.

W rezultacie 5 polskich studentów 
relegowano — a wszyscy usunięci nale 
żeli włośnie da władz Bratniej Porno 
cy studentów—Polaków na Politeehni 
ce Gdańskiej.

Polscy studenci jęli się słusznie do 
magać zadośćuczynienia. Tymcza­
sem skończył się semestr i Polacy ów 
semestr stracili. Do egzaminów mię 
dzysemestralnych nie mogli przyślą 
nić, gdyż brunatni napastnicy znt 
szezyli ich prace dyplomowe.

Obecnie n o w y  s e m e s t r  j u ż  się  z a ­
cz ą ł, a  s y tu a c j a  n ie  u le g ła  z m ia n  e. 
P o ls c y  s tu d e n c i  n ie  s ą  d o p u s z c z a n i  n a  
w y k ła d y  i  h i t le r o w s k ie m u  r e k to r o w i  
o o i i t e c h n ik i  c h o d z i z d a je  c ię  o to , b y  
' t e n  d r u g i  s e m e s t r  b y ł  d la  n ic h  s t r a -
«:'Gy. f .

W ydaje się, że w chwili, w k aucj 
P olska przemówiła głosem tak stanów 
czym i zdecydowanym w sprawie 
"•duńskiej — krzywda ani jednego z 
Polaków w Gdańsku nie powinna po­
zostać bez odpowiedzi. Cóż dopiero, 
gdy w grę wchodzi los i przyszłość 500 
studentów polskich, którym grozi u 
trata możności ukończenia rozpoczę 
tych studiów!

Spraw a p o ls k ic h  s tu d e n tó w  P o l i t e  
c h n ik i  G d a ń s k ie j  w y m a g a  s z y b k ie g o  i 
o o m y ś ln e g o  z a ła tw ie n ia .  R o z h u k a n a  
•n QV.\;vJ' g d a ń s k ic h  nazistÓAv m oże , i le  
c h c e  te ro ryzoA vac  saawcIi w s p ó ło b y w a ­
te l i g d a ń s z c z a n , s k o ro  n ie  c z u ją  s ę 
on i n a  s i ła c h  s t a w ie n i a  s k u te c z n e g o  
o p o ru .

Ale PolakÓAA7 gdańskich, ale obywa 
te l i  polskich aa7 Gdańsku — nigdy.
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Przemg  ̂ludzi
cfo S i a n ó w  Z/ednoczonucA

5*aii€:j€knś-B*aBaSk w a S c z y  w. ę g a n ę g s ś & r a m i
Zamknięcie wrót USA. dla im igrań 

tów z Europy wytworzyło zjawisko 
przemytu ludzi na terytorium  Stanów 
Zjednoczonych.

Rok rocznie około 25 tys. osób prze 
myconycli zostaje przez najlepiej strze 
żone granice na świecie, udając się do 
.,ziemi obiecanej" gdzie najgorzej 
płatny, niewykwalifikowany robotnik 
zarabia 60 dolarów na miesiąc.

Bardzo często spotkać możemy w 
portach Europy i Ameryki emigran 
tów polskich, czeskich, głownie zas 
żydów niemieckich, którzy za pewną 
opłatą przyjmowani są przez statki to 
warowe, udające się do Kanady Mek 
pyk u lub Kuby. W czasie drogi ładu 
ją  oni węgiel do pieców. Po przyby­
ciu do portu korzystają z nocy by do 
dostać się brzeg. W  portach tych 
istnieją organizacje, _ zajmujące się 
przemytem do Ameryki.

Sposobów przemytu do Ameryki 
ijest wiele. Z Kuby często wypływa 
ją  statki, które zmyliwszy czujność a- 
hierykańskicb statków celnych, przy 
b ija ją  do brzegów Florydy i tam wyła 
'dowują ładunek ludzki. Przemyet ten 
je s t jednak niebezpieczny bardzo to 
też emigranci unikają go. Znano są

N O W O -O T W A R T Y
SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH

JERZY TKOCZ
SOSNOWIEC, 3-GO MAJA 22, teł. 62745

.poleca: Naczynia aluminiowe marki ,,F r’-
’gidal.t Naczynia emaliowane, blaszane i 

ocynkowane marki Ideal.
Duży wybór. N lsk’e ceny.

bowiem wypadki topienia emigran 
tów W czasie pościgu przez statki 
celne.

Gangsterzy amerykańscy, którzy 
w czasie prohibicji zarabiali na prze 
mycie alkoholu do Ameryki olbrzymie 
sumy, dziś szukają innych środków 
dochodu i wielu z nich nie omieszkało 
wykorzystać tego, że w Kanadzie i 
Meksyku znadyGą się tysiące emigran 
tów, pragnących znaleźć się w Amery 
ce. Przed niedawnym czasem „naj- 
popularniejszym‘‘ gangsterem, zajmu­
jącym się przemytem ludzi był niejaki 
Charon. Bral on 50 doi. od ,,głowy”, 
niekiedy jednak zadawalniał się i 
mniejszą sumą. Żadał tylko przed 
tym podpisania zobowiązania, iż emi 
grant będzie wpłacał regularnie 30 
proc. zarobków jego w Ameryce na je 
go konto w banku. Charon zaszedł na 
wet tak daleko, iż gwarantował zgóry 
emigrantowi, że po przybyciu do b ta ­
nów, znajdzie on pracę.

Można sobie wyobrazić, iż wychodź 
et. £rzed którym otwierano drogę do 
„ziemi obiecanej” godził się na wszy 
stko, podpisywał podsunięte mu zobo 
wiązanie i pęwnego dnia wraz z dzie 
siątkiem innych udawał się poza uua 
sto, gdzie oczekiwał na nich samolot 
Przem yt do Ameryki odbywa się bo­
wiem drogą powietrzną, gdyż gangste 
rzy rozporządzają nieograniczonymi 
środkami pieniężnymi.

Kursy kroju l i i  krawców I
Na miesiące L IP IE C  I  SIER - 

F '|T N  1939 r. projektuje Śląski 
In sty tu t Rzemieślniczo - Przemy 
słowy w Katowicach

łiuriyiiTSju wkicii I tawlien
dla krawców i krawozyń posiada 
jących kwalifikacje zawodowe.

Bliższych inform acji udziela i 
zgłoszenia przyjm uje sekretariat 
Insty tu tu  w Katowicach, ulica 
Krasińskiego 3, pokój nr. 28, do 
dnia 24 CZERWCA 1939 r. Se­
kretariat czynny codziennie od 
godziny 8-mej do 15-tej, w sobo­
ty  od 8-mej; do 13-tej.

Przed niedawnym czasem dzienniki 
amerykańskie opisały, w jaki sposób 
policji udało się odkryć takie tajne lot 
przemycano emigrantów. Lotnisko to 
nisko i zatrzymać samolot, w którym 
przemycano emigrantów. Lotnisko to 
położone było w okolicy Detroit. Dla 
zatrzymania samolotu wysłany został 
samochodem policjant Stanisław Za 
remba, Polak z pochodzenia. W chwili 
gdy dojeżdżał on do lotniska, do­
strzegł lądujący samolot. Pilot, na je 
go widok chciał wzbić się w powietrze 
Zaremba nie tracąc czasu pełnym -,ga 
zem" pospieszył w stronę samolotu i, 
by uniemożliwić mu ucieczkę, uderzył 
w kadłub aeroplanu. Skrzydło zostało 
złamane i kilkunastu emigrantów, 
wśród których było trzech Polaków— 
zatrzymano. Zaremba jednak zginął, 
padając ofiarą obowiązku i swej gorli 
wości.

Emigranci przemyceni są później 
w najgorszy sposób wyzyskiwani 
przez gangsterów. Przede wszystkim 
zaraz po przybyciu do Ameryki ów 
30 proe. haracz rośnie do 50 proc. i na 
wet więcej.

Poza tym w obawie przed zadenun 
cjowaniem policji, któraby go wydali 
la z granic Stanów Zjednoczonych e- 
migrant przytaje na każde warunki 
gangsterów — przemytników .,ludzkie 
go towaru*4.

Nic tak ni© zdobi P ad , jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam. 
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NOWELA

Chmury kłębiły się. W iatr świ­
szczał po polu zawodząc żałośnie, za 
milkły krzyki wron — zmierzch! przy 
chodził ubrany wstążkami błyskawic. 
lW liściach, gnanych po wiejskiej dro 
dze, szeleściła jesień.

Rozrzucił dogasające ognisko, 
skrzętnie przydeptał nogą i spojizal 
w niebo. Chmury były ciężkie mia 
ły odcień ołowiu, a wykwitające po­
śród nich czerwone rysy stawały się 
coraz bliższe — groźne pomruki wy­
raźniejsze.

Skierował się na ścieżkę, przerzyna 
jącą rdzawe pola. Kroki, które 
w gniatały w ziemię pożółkłą trawę, 
były szybkie i sprężyste.8 padły pierw 
sze krople deszczu. Pędził, a wicher 
rozwiewał mu czarne sploty włosów i 
świszczał w uszach. Między jed a o. a 
drugie mruczenie bawełnianych chmur 
■wkradało się głośne. o, hej!, w któ 
rym  dźwięczała radość. To usta śpie 
wały pean na cześć przyrody. Bo 
1 rwel był włóczęgą i n a ł wszystko u- 
kcchał szeroki bezmiar pół, mroczne 
l.-sy — ii'■ hal nieLp, k. cm roz-wio

.. •»■<» Ł i ł n n / i u  f / l  7 I J D W  Q T I V

brane chm l cmi. płaczą c deszczem. 
C ągła w«.<i-óvvka bez celi1 dawała mu 
rozkosz, niczym nie zastąpioną. U pa­
la.' się świrom witanym w sza!a3ie 
S) ’ecionyra z gałęzi drzew, pieścił oczy 
ma szmaragdy ląk — spiyni srebrną 
rosę szepc/ąezych traw.

Raz, będą na wakacjach, na wsi, 
nie powróci! już do domu. Tu zetknął 
się z przyrodą mczym tie  ujarzmię 
ną, z czyni1, czego nie mużna b^ło po­
jąć, czego nie dało się o! jąć ramiona 
mi. Nie raz leżąc wi jęzorom wśród 
kłaniających sie kłosów zbóż, słyszał 
śpiew przyrody. I zdumiał się, gdy ta 
kie same odgłosy odkryj w sob:e. 
Odtąd stał się jej niepodzielną czą-t- 
ką, czymś organicznie z nią związa- 
nym.

Od wiosny, aż do jesieni, wędrował 
po wszystkich zakątkach, pomagając 
ludziom orać, siać, żąc zboże.

Deszcz siekł jego ogorzałą twarz. 
Do wpółotwartych ust wpadały, fo je  
dyffcze krople i Paweł czuł mdłą ełod 
kość, która nie była mu wstrętną. Nie 
bo raz po raz błyskało. Wreszcie, z za

w irl/m ił s io  iaduordfitroW V .

drewniany domek. otoczony w okół li 
parni. Paweł przyspieszył kroku.

Gdy w p a d ł na ganek, ulewa dosię­
gła punktu kulminacyjnego. Otarł 
grzbietem dłoni wilgotną twarz i spój 
rzal uważniej. Przy nim stała młoda 
dziewczyna. K rystyna miała włosy 
lniane, oczy błękitne i malinowe usta. 
Kochała ziemię pozostawioną przez 
ojca, pielęgnowała ją  troskliwie — na 
jej szczupłych ramionach spoczywało 
całe gospodarstwo.

Paweł przenocował w stodole. A 
kiedy rankiem, chciał ruszać w dalszą 
drogę, K rystyna zaproponowała mu 
pracę. Zgodził się.

I  odtąd pracował w jej m ajątku 
milczący i smutny. To jesień grała w 
nim szeleścił# zwiędłymi liśćmi..

Czasem tylko jaśniejsze błyski 
lśniły w jego oczach: gdy patrzał w 
oczy K rystyny. Widział w nich słoń 
ce i wiosnę. Spostrzegła ten zachwyt 
Nie był jej niemiły, lecz wzrok spu­
szczała ku ziemi, tylko długie, czarne 
rzęsy lekko drgały.

jednego wieczoru, gdy sennie pró­
szył śnieg, Paweł objął silnie K rysty 
nę. Nie broniła się — przylgnęła doń 
całym ciałem. Spojrzał w jej cudne 
oczy i zrozumiał. Słowa nie były po-
f rtzahn a

Rowootwarty Polski
» B Ł A W A T «
M A G D A L E N Y

WALIGHROWSKIEJ
W BĘDZINIE, 

UL. PIŁSUDSKIEGO NR. 14
♦

poleca dla pań w dużym wyborze 
piękne tkaniny.
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Uczeni brazylijscy
MAJĄ DUŻO CZASU...

W roku 1909 uczeni brazylijscy ze 
brali sńę i postanowili ułożyć brazylij­
ski słownik języka portugalskiego, 
którego Brazylia nie miała.

Od tego czasu upłynęło lat 30 i do 
tychezas uczeni  ̂ brazylijscy kończą 
kompletowanie słów zaczynających
się na...

Powinszować szybkości!

U  RYBAKÓW  ZNALAZŁO ŚMIERĆ  
N A  D N IE  MORZA

W" czasie burzy, jaka szalała  we wta  
rek w  zatoce b iskajsk iej, zatonął w po­
bliżu  portu w  S'antander duży kuter ry­
backi z całą załogą 49 ludzi. Zatonął* 
również wraz z 15 ludźmi łódź ratunko­
wa, która pośpieszyła na ratunek kutra

I aż dziw: Paweł zdradził przyro­
dę. Wiosnę miał w sercu i ciepło w 
oczach.

Wieczorami marzyli o przyszłości. 
W  ich rozmowach miała barwy jasna 
niczym nie splamione. Płomień w ko 
minku gryzł szczapy drzewa i rzucał 
refleksy na ich radosne twarze.

Przyszła wiosna z ciepłym podmu­
chem wiatru, z jaśniejszym blaskiem 
słońca. Dni stawały się dłuższe, powie 
trze nasycone było wonią zieleniących 
się ląk. Wieczory łagodnie otulały zie 
mię, a księżyc ją  posrebrzał. Piękna 
była wiosna. W I\.w le coś nagle ożyło 
Coś pulsowało, szeptało wraz z łąka 
mi drzewami, krzyczało o zmierzchu. 
Nie rozumiał tych odgłosów, a raczej 
bał się zrozumieć. Uciekał daleka w 
pole, tarzał się po mokrej trawie, spie 
czonyini ustami spijał rosę i chłonął 
światło księżyca. A potem wracał pija 
ny przyrodą. Raz, gdy drzewa okryły 
się kwieciem, Paweł mocniej ucałował 
usta K rystyny. Tarcza słońca rzucała 
wtedy czerwanawo-złot* blaski.

Tego wieczora na próżno Krystyna 
oczekiwała Paw ła — nie ziawił się. 
Odszedł i już nie wrócił. Włóczęga we 
szłfi mu w krew.

TADEUSZ BRUZDA
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Ekspresem kursującym na lin ii R zym — 
Budapeszt jedzie marchesa Gr’m ani w town 
rzyslw ie Polki Zofii Barskiej, tirim ani to­
warzyszy pułkow nik Rosso. W w agonie do­
konano morderstwa, które przypadkowo  
wykrywa Barska.

Śledztwo prowadzone przez Soprona, 
szefa wydz atu bezpieczeństwa, wykry'wa 
narzędzie zbrodni, seiyiet i ustala, że zamor­
dowanym  ma być zbankrutowany bankier 
rzymski Luizzi Torcellot który w iózł znacz­
ną ilość pieniędzy.

Obecn e sędzia śledczy przesłuchuje pa­
sażerów wagonu sypialnego, w  którym do­
konano morderstwa.

Z przesłuchanych najw ięcej podejrzanym i 
w ydali się Barska i kelner wagonu restau­
racyjnego. Zniltn ęcie w łaścicieli koncernów  
prasow ych Amerykanina Stanleya, zmus ło  
policję  i redakcję do pow zięcia kroków w 
celu odszukaniu go.

Dr. Olsza znajomy Barskiej czyni roz­
paczliwe w ysiłk i by udow odnić jej n iew in­
ności. Porusza biuro detektywów by zbadało 
sprawę, jednak w yw iadow czyni kom prom i­
tuje się posądzeniem  marchesy o dokonanie 
zabójstwa.

Prywatny detektyw rzvm sk:, który śle­
dził zamordowanego bankiera, nagle znika. 
Policja szuka w yjścia z sytuacji, która co 
raz w ięcej wikła się.

%)
— W takich sprawach nie polegał­

bym na opinii kobiety. Pleć piękna 
łatwo ulega sugestii i przesądom, 
zwłaszcza, gdy znajdzie się pod wpły­
wem mężczyzny o tak oryginalnej 
urodzie, jak ów seledynowy Madras. 
Przecież z zeznań Zofii Barskiej wy­
nika, że poddała się nieświadomie jo­
go hipnozie, a podobno nawet wcale 
go nie znała. Nie dziwiłbym się. gdy­
by się okazało, że właśnie pod wpły­
wem tej hypnozy popełniła zbrodnię... 
O, niech pan patrzy: pułkownik Rosso 
zajmuje miejsce — Szalk wskazał na 
iewą stronę krzeseł.

— A no zobaczymy, oo z tego 
wszystkiego wyniknie — zakonkludo­
wał Gyor.

Szaik przerzucił program. Złożony 
on był z kilkunastu numerów, a wy­
stęp M adrasa zapowiedziany był na 
sam koniec. Poświęcony był mu spe­
cjalny obficie ilustrowany artykuł, a 
portret jego zajmował całą, stronicę.

Na rampie zajaśniały silne świa­
tła, na widowni zaś lampy ściemniono. 
Rozległo się uderzenie w gong. K a­
pelmistrz zasiadł przed swoim pulpi- 
*em i podniósł pałeczkę do góry. Or- 
tiestra wykonała jedną z uwertur 
Suppe’go — głośno i energicznie, nie 
dało  jej się jednakże zagłuszyć hała- 
ów, jakie sprawiała wciąż jeszcze 
tapływająca do teatru  i rozmawia^ 
ttca, jak u siebie w domu, publiczność 
ftimo to zakończenie uwertury nagro- 
zono burzliwymi oklaskami.

Potem ukazała się na proscenium 
flupkowato uśmiechnięta, ubrana w 
iiebieskie trykoty, girl, przeszła się 
v poprzek, fiknęła po środku i poka- 
Wa publiczności karton z wymalowa­
ną na mm cyfrą: 1.

Zasłona rozsunęła się i rozpoczęło 
fię przedstawicienie: trupa akrobatów 
*a rowerach, gruba jejmość z gada­
jącą papugą, wirtuoz wygrywającym

na harmonii okropnie sentymentalne 
melodie, klowni ekscentryczni i kon­
centryczni, śpiewaczka nastrojowa i 
potężnym biustem i wąskimi biodrami 
Wszyscy cieszyli się wielkimi wzglę­
dami publiczności, entuzjazm zaś wy­
wołały produkcje Japończyka, Tao 
Nagai. którego różnorodność talentów 
była, zaiste, imponująca. Zaklinał wę­
że, j a k  fakir indyjski, pożerał ogień 
ł buchał nim, jak wulkan, a nożami 
rzucał talk zręcznie, że jego partner, 
młody człowiek w trykotach, był nimi 
literalnie okrążony w odległości nie 
większej, niż milimetr od konturów' 
ciała. c d

— Zdaje się, że dzisiaj dała tu so 
bie rendez-vous cała służba bezpiee.n u 
stwa — zauważył podczas przerwy 
Szalk wskazując na pewną panią, .sie­
dzącą w piątym rzędzie i ubraną bar­
dzo skromnie. — To jest pryw atna 
wywiadowczyni, Marika Bolvary.

— Właściwie powinienem tej nie 
wieście życzyć powodzenia w jej wy­
siłkach — odpowiedział Gyór p rzy ­
glądając się Marice z widocznym zaiu 
teresowaniem. — To zupełnie ładna 
dziewczyna! Zrobiłaby lepiej, gdyby 
nie maczała palców w tych paskud­
nych aferach kryminalnych. Kobietom 
z tym nie do twarzy. Powinnaby ra ­
czej...

— Wyjść za mąż — dokończył 
śmiejąc się Szalk. — I  to aaljepiej za 
którego z kolegów po fachu* za ciebie 
raprzykład. Cóż, rzuciłby.* do boba 
naszą budę i zostałbyś pierwszorzęd­
nym detektywem prywatnym, wspćl- 
; -kUm firmy Bolvary..."

— Gadasz głupstwa, ja  już jestem 
dawno żonaty — odparł cierpko Gyór 
i odwrócił się w drugą stronę.

Dalszą rozmowę przerwał im 
dźwięk" gongu. Publiczność pośpiesz­

nie zajęła swe miejsca, a na prosce­
nium pojawiła się znów głupkowato 
uśmiechnięta girl, tym razem widocz­
n e  dla rozmaitości, ubrara  w żółto. 
? robiła te same ewolucje, uc poprzed- 

o i pokazała karton, zapowiadający 
c/ęść drugą programu.

Dwie ładne i zgrabne tancerki ze­
brały burzę oklasków, me tyle zu 
swoje talenty choreograficzne, ile za 
urodę, po czym zasłona zasunęła się 
znów, ale światła na widowni wciąż 
były przyćmione. Była to przerwa dla 
wywołania nastroju. Ukazała się girl, 
która zdążyła się przebrać w ogniste 
czerwone trykoty i uniosła wysoko 
karton, ale już bez liczby, tylko z na­
pisem olbrzymimi białymi literami na 
o za rnym tle: Ivor Madras

Muzyka, która grała jakąś wschód 
n ią  melodię, urwała w pół takfu i  kur­
tyna rozsunęła się. Scena była zupeł­
nie ciemna. Tylko w samym środku, 
w świetlistym kole reflektora, wid­
niała trupio blada, cała w czerni, po­
stać bohatera wieczoru. Rysy twarzy 
jego były zupełnie nieruchome, oczy 
zamknięte, usta silnie zaciśnięte, szyja 
wyciągnięta, głowa przechylona nieco 
w tył.

Upłynęło parę minut, zanim Ma­
dras podniósł powieki i szeroko roz­
wartymi oczyma rozejrzał się po .sali. 
Potem nagle ożywił się i rozpoczął 
swój występ od popisów zręjznosci. 
Pokazywał rzeczywiście zadziwiające 
sztuki, które wywoływały bezustanne 
oklaski publiczności. W szflikach tych 
jednak najbardziej przesądny widz 
nie mógłby się dopatrzeć nic z  czaro­
dziejstwa lub czarnej magii, nato­
miast zręczność jego była wręcz zdu­
miewająca. ,W swoim rodzaju był to 
popis wysokiej klasy a osiągnięte w y ­
niki zawdzięczał Madras usilnej prar 
cy i wieloletnim ćwiczeniom.

Biorącym udział
w  PIERWSZYM

WIELKIM KONKURSIE
„ E X IR B S E S L I  Z

przypominamy, że konkurs nasz polega na daniu trafnej odpowiedzi na 
Irzy pytania tyczące się drukowanej ( owieśei p. t. .Tajemnica Ekspresu 
Rzym—Budapeszt**.

1. CZYJE ZWŁOKI ZNALEZ IONO W WAGONIE?
Ł KTO ZABIŁ?
8, CZY I JAKIE MAŁŻEŃSTWA DOJDĄ DO SKUTKU?
Dla tych, którzy trafnie odpowiedzą na powyższe pytania wydawni­

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagród.
WARUNKI UDZIAŁU W KONKURSIE

W konkursie mogą brać udział ty lko prenumeratorzy ,,Expresu Zagłę- 
bia‘‘ Każdy z uczestników K onkursu winien wyciąć i zebrać 10 numero 
wanyeh kolejno kuponów (z których sześć już zamieścili’my) i wra? * od 
powledzią przesłać do redakcji „Expresu Zagłębia” Sosnowiec, Teatralna 
1-a z dopiskiem na kopercie „Konkurs powieściowy". Odpowiedzi należy 
nadsyłać dopiero po zebraniu dziesięciu kuponów. O terminie zamknięcia 
konkursu powiadomimy Czytelników osobno.

— .Wszystko to. co państwo widzi­
cie, lub widzieć będziecie — zwrócił 
się do publiczności — jest oparte bądź 
na głębokich studiach i licznych do­
świadczeniach, bądź też na pewnych 
moich czysto indywidualnych właści­
wościach psychicznych, które rozwi­
nąłem i spotęgowałem, a zarazem 
ujarzmiłem, bv posługiwać się nimi 
według swej woli. Jednakże, aby wy­
siłki moje były uwieńczone pożąda­
nym skutkiem muszę wytworzyć pew­
ne warunki, których brak sprawna, że 
te tajemne siły, jakie ze mnie emanują 
zanikają w przestrzeni i przestają
działać. Przy innej sposobności może 
wyjaśnię państwu, o jakie tu warunki 
chodzi, teraz jednak muszę już rozpo­
cząć swe eksperymenty. Zacznę od
najłatwiejszych, potem przejdę de
trudniejszych, by wreszcie zakończyć 
seans czymś — podkreślam to specjal­
nie — zupełnie niezwykłym, nie de­
monstrowanym publicznie dotychczas 
nigdy, pewną rewelacją, która wszy­
stkich państwa, jakeście się tu zgro­
madzili, zainteresuje w najwyższym 
stopniu. Prawdziwość tej rewelacji
będziecie mogli sami natychmiast
stwierdzić naocznie. Proszę zatem 
uprzejmie o łaskawą uwagę.

Słowa jego. którym towarzyszyły 
błyski czarnych oozu, wywołały na 
całej widowni olbrzymie wrażenie. N a 
wszystkich twarzach widać było pod­
niecenie, zapanowała skupiona cisza. 
.Wytworzył się jakiś niesamowity na­
strój.

Madras pokazał jeszcze kilka sztuk 
opartych na zręczności, a potem prze­
szedł zaraz do doświadczeń telepa­
tycznych. Dość długo trwał wTybór 
osoby, na którą zebrani zgodzili się, 
uznając, że nie może ona być w jakim 
kolwiek porozumieniu z Madrasem. 
Był to pewien adwokat, młody jesz­
cze, ale dość już znany w Budapeszcie. 
Madras kazał sobie zawiązać oczy, po 
czym ze zdumiewającą szybkością od­
najdywał rozmaite przedmioty, ukry­
wane przez widzów, trzymając wciąż 
swe medium za rękę. Chociaż tego ro­
dzaju doświadczenia nie były ani no­
we, ani zbyt ciekawe, to jednak za­
dziwiały szybkością i pewnościąz jaką 
były przeprowadzane. Ich przeznacze­
niem było zresztą tylko pobudzenie 
ciekawości widzów.

; d * c * n *

W yciąć  i zachow ać.

K U P O N
konkursowy 
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K onnesreutli zm arła Teresa Neu­
mann.

Z Teresą Neumann schodzi ze św ia 
ta jedim  z najw iększych na przestrze 
nx wieków, zagadek przyrodniczych, 
nad k tórej rozwikłaniem  pracow ał ea 
ły  legion lekarzy.

Urodziła się w r. 1898 w W ielki 
P ią tek , jako najm łodsza z dziesięć;or 
ga rodzeństwa. Ojciec, biedny kraw iec 
wiejski był właścicielem małego dom 
ku i dwu chudych krów. Po dziś dzień 
s ta ru szek  ła ta  ubran ia  wieśniaków. 
1»drzuciwszy nęcące oferty  am erykań­
skich tow arzystw  filmowych i wydaw 
nitzych. „N ie chcę robić in teresu  na 
m ojej córce* ‘ — odpowiada niechętnie 
na  pytan ia  ciekawych.

W  szkole Teresa N eum ann wy róż 
n iała  się wrażliwością i inteligencją. 
J e s t  bardzo relig ijna. M arzy o tym, że 
b y  zostać zakonnicą i udać się z m isją 
do A fryki.

J u ż  jako 16 letn ia  dziewczyna 
P racu je  na okolicznej farm ie, wykonu 
jjąc najcięższe roboty, T ak  jest przez 
cały  czas trw an ia  wojny.

10 m arca zdarza się w ypadek, któ 
t y  zadecyduje o jej przyszłości. Tur, 
m  spada  z wysokiej d rab iny  i łamie 
kręgosłup. Od tej chwili leży bez ru  
obu w łóżku. W  1919 r. choroba postę 
o u je dalej. T eresa  ślepnie i w  doclat 
ku głuchnie na lewe ucno. Grozi jej 
zupełny paraliż. W  r. 1923 nie w łada 
Ulż lewą ręką i lew ą nogą.

W  lu tym  1925 r. proboszcz z Konne 
fcreuth o trzym uje  od Teresy N eu ­
m ann dziwny list: „Jestem  w lasce
Boga — pisze Teresa. Życie moje 
jes t o fiarą  i wie, że P a n  przyjm ie 

m oje b łagania i modły dla zbawienia 
'dusz ludzkich’*.

W  tym  czasie T eresa zapada cara z 
.częściej w  etan  ekstazy relig ijnej. Mo 
d li się bezustannie, szczególnie da Pa 
trunk i swojej Teresy od Dzieciątka 
Jezus.

D nia 17 m aja 192: r. odbywa się 
,W Rzym ie proces kanonizacyjny 9w.

oilBÓLU

-

przy PRZEZIĘBIENIU
Ig r y  p  i e  ? k a t a r z e !

Teresy od Dzieciątka Je-; is O tej sa­
mej godzinie, gdy kardynałow ie ogia 
szali nową świętą, Teresa Neumann 
odzyskała władzę w członkach. K u 
zdum ieniu rodziny i przyjaciół w sta je  
z łóżka i po raz pierw szy od sześciu i 
pół la t  udaje się na  przechadzkę.

Me wrześniu tegoż roku odm awia 
Przyjęcia jedzenia. Ód tej chwili aż do 
śmierci jedynym  pożywieniem Teresy 
Neumann będzie opłatek, spożyw apy 
przy  Świętej Kom unii. Skąd ta  seho 
row ana kobieta czerpała siły do ży 
eia? N a to py tan ie  n ikt Odpowie­
dzieć nie potrafi.

Przez 13 la t (1926 — 1939) Teresa 
N eum ann um ierała w każdy piątek. 
Pół godziny po północy roar ezynała 
opowieść o drodze krzyżów ej. Dziwna 
to  była opowieść. T eresa m ówiła tak, 
iakgdyby towarzybzyła Chrystusowo 
w7 drodze do ogrodu Gethsemani... Nie 
opowiadała o rzeczach znanych, któ 
r r fji  nauczyła się w  szkole. Była to re 
laeja naocznego św iadka, jego wraże­
nia i przeżucia oddane bezpośrednio 
równocześnie z fak tam i na k tó re y p a  
trzy, coś, co da się porównać jedynie 
do transm isji radiow ej W  czasie eksta 
zy Teresa w yrażała się np.: bardzo po 
chlebnie o Piłacie, ponieważ mówił on 
do C hrystusa bardzo grzecznie i o J u  
daszu, gdyż całował swego M istrzaj 
nie rozumieją?' w cale 'znaczenia fśego 
pocałunku.

Gdy kontynuując swe o p o w ia d a n i 
dochodzi do miejsca, kiedy żołnierze 
rzym scy w kładają  na głowę Jezusa  
cierniow ą koronę obecni mogli zauwa 
żyć osiem ran. k tóre nagle pojaw iły

Neumann
się na je j czole. W krótkich odstępach 
czasu pojaw iały  się i inne stygm aty  i 
rany  na rękach, nogach i tw arzy.

55 m inut po godz. 12 w południe 
ie re s a  opadała na poduszki, skąpane 
we krw i, nie dając znaku życia. Leka 
rze, mimp zastosowania najczulszych 
instrum entów  nie mogli n igdy s tw ie r­
dzić czy serce je j bije.

Teresa um arła. Ale w  sobotę rano 
wstaw ała, jakgdyby  nic nie zaszło, o 
niczym nie pam iętając. Tak co ty ­
dzień przez 13 lat. W  okresie tym  set 
ki i tysiące pielgrzym ów odwiedziło 
ojczystą wioskę w Alpach Baw arskich 
O statnio jednak niewielu tylko mogło 
A  ujrzeć. B yła bardzo w yczerpana i 
męczyło ją  odpowiadanie na p y tan ia  
w czasie ekstazy.

W ładze kościelne nie z a ję ły  nigdy 
specjalnego stanow iska wspra% ie Te 
resy Neum ann. Opiekował się nią jed 
nak biskup regensburski.

Ze śm iercią Teresy Neum ann p ra  
sa zachodnio europejska łączyła pew­
ne przepow iednie, dotyczące gwałtów 
nego zgonu wybitnego po lityka  niemie 
ckiego. W ydaje się jednak  w ątp li­
wie, żeby T eresa przepow iadała ja ­
kieś w ydarzenia polityczne.

T a  dziwna kobieta nie interesow a­
ła  się życiem doczesnym. ..Ona rzeka 
na noc swej śm ierci —- powiedział po 
rozmowie z Teresą pewiep dziennikarz 
angielski — jak  inne dziewczęta na 
noc poślubną*’.

Może nawęt ó)V, niedaw ny d ż e ń  
m ajowy gdy spełniło się je j życzenie, 
był najszczęśliwszym  w życiu Teresy 
Neumann.

S —I.

Zakład artystyczno - rzeźbiarski
i k a m ien ia rsk i

JANA ZAGÓRSKIEGO
Sosnowiec, ulisa A iija 8. —  Tefsfon 62248

WYKONYWA:
pomniki, grobowce i wszelkie roboty bu 
dowlane z piaskowca, marmuru i gran i­
tu oraz sztucznych kamieni, roboty be­
tonowo i mozaikowe t. j. schody, slupy 
ogrodzeniowe, dreny studzienne, płyty 
trotuarowe, murowanie grobów i t. p 
W ykonanie solidne i dogodne warunki 

— płatności. —

H  U  «
Spotykam  wczoraj mego p rzy ja ­

ciela.
— No, jak  ci się powodzi na nowej 

posadzie? — pytam .
— Doskonale...
— Masz samodzielne stanowisko?
— O, tak... — odpowiada mój p rzy  

jaeiel. — Mogę p rzy jść  do pracy  kie­
dy chcę — przed ósmą i odejść z biu 
ra  kiedy chcę — po szói '

Ł

Proszę, pan ią  częściej nas odwie­
dzać. Zawsze cieszymy się, gdy wi­
dzimy stare  tw arz

A  czy można tu ta j wiele osobliwo 
śei widzieć?

O tał^, dla przyjezdnych to są tu  tej 
si, a dla nas, to mamy przyjezdnych.

Rzecz dzieje się w biurze firm y 
.Plajtow icz i S-ka“.

Plajtow iez siedzi zam yślony przy  
biurku.

N agle rozlega się dzwonek te­
lefonu.

P lajtow iez zdejm uje słuchaw kę — 
pow iada spokojnym  głosem: ,,Mnie
też nie płacą i odwiesza słuchawkę z

Człowiek, który  chciał wypróbo­
wać pióro wieczne otrzym ane na uro 
r>.ny.

REM

ttóUUM

Gotówką 
22 zł.

r e u t a  na 12 m t -  
*tęcy. ha takich 
w arunkach można  
nabyć rparat mi­

niaturowy

f t M a k "  Retina
anast. f. 3.6 mig. Compur Rapid do 

1/500 sek. Datomierz sprzężony 
w firmie:

Skład  A pteczny A. D. ROSENBLUM  
Czeładz, P lac  11 L istopada  13, 

teł. 71.919.

B E I  B d L U
SK UTECZNIE
U S U W A

O D C IS K I
B r o d a w k i  

i z g r u b i e n i a  
s e, o  r  v 

N

Ca widzę?! Czy kucharka 
farbow ane włosy?

ma

KLiwioi.
A  P.  K O W A L S K I

H U M O R EK .
M iędzy przyjaciółkam i.
— Siedzieliśmy w tró jkę: ja, Rena 

1 i e.i narzeczony. — Bardzo sym patycz 
ny młodzieniec, p rzysto jny , ślicznie 
tańczy... Cały czas ściskał kolano Re 
ny pod stolikiem, a  do mnie sypał oko 
na całego...

— W ćąle nie wiedziałam, że z nie­
go tak i lowelas...

- v -  Nie, on jest bardzo przyzw oity, 
tylko zezuje..

•  * *

K on i M ayer kłócą się.
— P a n  jes t Świnia — krzyczy Kon 

— pań  nikomu nie płaci, pan jest nie 
inteligentny osioł, ja  się pana  w ogóle 
brzydzę, pan jest obrośnięty na całym 
ciele jak  małpa!...

— To muszę panu powiedzieć, że
oańska żona jest wielką p lo tkarką  —:

odpowiada M ayer.
#  ■ #  •

B uchalter Piórkiew icz zdobył się 
wreszcie na odwagę, idzie do 
swego i powiada:

— Panie  szefie... Od dwudziestu 
la t p racuję  już  w pańskiej firm ie i jak  
oan widzi całkiem osiwiałem przy tej 
oracy. Chciałbym więc prosić o...

— Dobrze, dobrze... — przeryw a 
rnu uprzejm ie szef. — W iem o co panu 
chodzi... K upię panu  ju tro  farbę dc 
włosów...

T rener: ,,No, kryć to już pan  po­
t ra f i”.

To wcale nie sztuka, gdy się jest 20


